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Zwycięstwo lotników poIsKcS
K p i Bajan I Dudz.fiski zdobyli pierwsze i drugie miejsce w konkursie szybnoścl

w locie gwiaździstym do Wiednia
JadL donostfŚtn: wczoraj,

k p t  DudOTfckl w y ląd o w ał w e 
Lw ow ie o  '"dz . 13 m in. 20 
(kpt. B a łan o  12 m in. 16).

Opóźnienie w  starcie kpt. Du­
dzińskiego nastąpiło  z tego powo 
du, i e  w  Leningradzie nalewano 
do zbiornika lotników, oliwy 
przez gęste sitko, co trw ało prze­
szło godzinę. Odlot uastąpił też o 
godz. 6 tP 10.

Lotnicy opow iadają o  serdecz­
nym przyjęciu, jakiegc doznali w 
Leningradzie. Na bankiecie wyda 
nym na iclt cześć obecne były  
w Rosji pp. Sżembekowa i Jeło- 
wiecka.

Ze L w ow a lo tn icy  polecieli 
na  K atow ice do W iednia.

WIEDEŃ (P A T ). —  O godz. 
16.25, k p i  B aian w ylądow ał nai 
lotnisku A8pem, pod W iedniem. 
Kpt. Dudziński wylądow ał o godz 
18,28.

W  ten sp o so t obaj nasi lotnicy 
m kończyli pomyślnie lot gw .aż- 
d^isty z w tr tż jiw y  do W iednia;

WIEDEŃ (teł. w ł.) —  W czo­
ra j rozpoczęły się tu międzynaro 
dowe zawody lotnicze z udziałem 
16-tu lotniKÓw.

J ik donoszą lotnicy polscy o d ­
nieśli w  zawodach tych świetne 
zwycięstwo,

Dep sza o zwycięstwie na­
szych lotników brzmi:

W czorajsze m iędzynarodowa 
zawody lotnicze zakończyły się 
świetnem zwycięstwem  lotników 
polskich. K p t Bajan źdobył pierw  
sze miejsce w  zaw odach o  szyb­
kość. przebyw szy przestrzeń mię­
dzy W iener NeuStad do Aspem

w 14 minut 23,8 sekund Drugie 
miejsce zdobyi k p t  Dudziński w 
czasie 15 m. 11,2 s. Trzecie miej­
sce uzyskał po t. Josipovich (Au­
stria) w 16 m. 01 sek. czwartt 
nicjsce zdobył lo trik  angielski 

M aster of Sempilin w  16 m. 55 s.
Do startu w Wiener Neustadt 

stanęło 15-tu lotników. Aparat 
lotnika włoskiego Zotti doznał 
złamania śmigła i musiał lądować 
w Styrji.

Przebycie 50 kim drogi z Wie 
n t r  Neustadt do A^pcrn w ciągu 
14 m. 23,3 sek., jest, jak pisze 
prasa wiedeńska, zdumiewają­
cym sukcesem kpt. Bajana.

Rezultaty lotu gwiaździstego 
będą obliczone i ustalone ptzez 
komisję dopiero w ciągu dnia dźi 
siejszego. „N iues Wiener Tage** 
blatt“ wyraża zapatrywanie, żfc 
lotnikom polskim udało się także 
i w łocie gwiaździstym zdyStanSó 
wać innych współzawodników. 
Przez Swój lot wgłąb Rosji będą 
oni mogli wykazać się najwięk­
sz ą  hczbą przebytych kilome­
trów.

Lotnicy węg erscy — pisze ten dzień 
nik — nie mieii szczęścia. Pilót S/egó 
dy musiał wylądować koło Łód/ł, Zas 
pilot Siabatos wylądował w Leibnitz 
w Styrji, przyczem aparat jego doznał 
uszkoazeń, a on ram  został zraniony.

Po przemówieniu Hitlera
Czy potwierdzi swe piękne stawa czynami?

O statnie dw a dni przyniosły 
dw a doniosłe oświadczenia w 
spraw ach m iędzynarodow ych: 
deklarację p \tt  Rooscvelta i mo­
wę kanclerza Hitlera. Pod wpły­
wem Ws teśniejszego orędzia pre­
zydenta Ameryki mowa kanclerza 
Hitlera nabrała innych tonów. G- 
bie mowy m ają jako wytyczną 
dążność do utrzym ania pokoju. 
Jakież różne są one jednak w tre 
ścf J form ie’

Doniosłość orędzia prez. Roose 
velta pólegś głównie w tern, że 
oznacza to  wyjście Ameryki z krę 
ku swoich Spraw i Wyra enia go­
towości Ita współpracę z Europą 
w  dżielę odbudowy gospodarczej 
i rozbrojeniu. Tak; głos musi się 
spotkać z przychyliłem echem w

Imoiiuti mmlinia rtilBDii sniitkith
MOSKWA (PA T ) —  Kores­

pondent agencji „T a ss“ donosi z 
Chabarowska że w okolicach wsi 
Połtaw ka na granicy sowiecko- 
niaudżurskiej oddział żołnierzy ja  
pońskich, pozostający na terytor

juni mandżurskiem, otworzył 
gwałtowny ogień karabinowy na 
grupę chłopów, udających fla 
roboty polne w odległości około 
1 kim. od gi anicy. Jeden t  cfcłt.* 
pów został śmiertelnie raniony,

a koń pod nim zabity, Rannego 
zdołano zabrać dopieio w kilka 
godzin później, gdyż Japończycy 
*adzyń*Ii strzelać, gdy ktokpl- 
w tek tis lłjw ał ślę zbliżyć do miej 
sca wypadku.

Ruletka w Otwocku
Od wielu, wielu miesięcy, bo­

daj lat, wałkuje się sprawa ótvkar  
cia „Kasyna** w Otwocku, połą­
czonego z domem g r y  ruletką.

I oto teraz dowiadujemy się, ie  
jednak „Kasyno*1 będzie już w 
tym sezonie otwatte Na czele 
konsorcjum, piowadzącego „Ka­
syno" stają pan Jarocki, właści­
ciel „Winiarni Ermitraż“ w War 
szawie oraz Francuz pan Bouset

S o u b its ,  jako k a p ita l is ta ,  .ciel 0b*KCL\ za którego pieniądze
W  Kasynie prowadzona będzie re-1 wybudowano Gm* Kasynr 

stauracja, kawiarnia i drncing. M r si Nie pomogły zlosy sprzeciwu, me 
strat otwocki będzie udziałowcem w | pomogły głoęy protesti licznych orga 
tej Imprezie, pobierając 8 proc. od 6i>
rotu w winiarni i dancingu a 20 proc. 
od Obrotu rulety, przyczetn ma za 
gwarantowane minimum 1 -00 zł. mle 
śięcznie. Kontrakt opiewa na 30 mieś.

Dodać jeszcze aaiezy, że wszystkie 
wph-wy, nalezn: Magistratowi, tv»dzH 
w ciągu naibliższyci 3 lat zabierał 
Bank Sosp, Krajowego, lako wierzy*

P1
nłzafćff, instytucji Sptłecznych itp "Tuż 
pod W arszawa otwinra się spelunkę ha 
zardu, tak niebezpieczną w okiesie 
kryzysu, now-iechnej nędzy.

Chcemy byc 4szywymi prorokami, 
ale fik wątpliwie „Kasyno” otwockie 
przynaglę więcej Je.,k, nieszczęść, tri 
gedyj, n łi kontyści d li  kogokolwiek. 
Oczvwlście za wyłączeniert przedsię
biorców, zagranicznych kapitalistów.

Dostosujmy sie do nowych w arunków
Taka jest myśl przewodnra Zjazdu gospodarczego, zwołanego przez B.B.

W czoraj przed południem roz­
począł Się w Dolinie Szw ajcar­
skiej Zjazd G ospodarczy, zwoła­
ny przez B B. Na Zjazd przyby­
ło ubok posłów i senatorów  klu­
bu B. B., szereg działaczy gospo 
darczych. Zjawił Się również rząd 
z premierem Jędrzejew iczem na 
czele oraz szereg dygnitarzy pań 
siwowych. Zjazd zaszczycił swo 
ją obecnością Prezydent Rzplitej, 
wirany owacyjnie prsez zebra­
nych .

Obrady otworzył prezes B, B., 
który również przewodniczył.

Na wstępie prezen Sławek podrię-o 
wał Prezydentowi za przybycie, wi- 
clznc w tern dowód„ jak wielką watrę 
Prezydent przvwłązuie do obrad Zjaz
du.

Zk >lei o wiadczyf mówca, że celem 
Z-j / .du  iest pobudzenie energji społe- 
c 'l is tw a , które wyzwolić się musi z 
iirsłflpju załamywania rąk i pomyśleć 
musi o dc stosowaniu swei pracy do no 
wych warunków. Pós. Sławek wzywa 
do zmniejszenia sto p f żydowei.

MIN, JĘDRZEJEWICZ O SlLfc 
P A n S T V A

Jęd*-zejewicz, podkreślając, że 
rząa p-zywiązUjć Wielką w agę do 
wyniku obrad ziazdu i oczekuje, 
że będą one pomocą w poszuki­
waniu wyjścia z obecnych trud­
ności

Premjer wywodzi, ze są trzy pod 
stawowe źródła siły państwa napięcie 
uczuć obywateli, ainija, zdolna do ob­
rony kraju i normalny układ stosun­
ków gospo*, rczych. Aby calOoć aob 
tzp.. sprawnie tiziaiała, żadna z tych 
dziedzin nie ou» i być zaniedbaną. Tre 
tnjer Jędrzeiewic- y^-aża przekonanie 
że tnkomu f s braknie woli dc zwytię 
stw a w walce z trudnościami gospo- 
darczetr i wyraził życzenie, l y Zjazd 
był ważnym etapem 'na tej drodze.

Pierwszy i podstawowy refe­
rat o dokonanych pracach gos­
podarczych i o wytycznych, któ- 
remi rząd się kierował i kierować 
będzie wygłosił wiceminister dla 
spraw gospodarczych w Prezyd­
ium rady Ministrów — Lechnic- 
kt.

REFh^AT W rEM IN  
LECKNICKIEGO

c rtę r  a doświadczeniu os-
Następnie zabrał g ło s  premjer k t t f i t i  mTeSiyty, mówba wskazał na

szereg możliwości wz •• ‘tenla tętna ży 
cle gospodarczego w uziedzłnie rolnic 
twa, przemysłu ł handlu.

Między inneiri wskazał p. wiceminl 
ter w  szereg możliwor 'i wzmożenia 

i ożyw ania procesów inwestycyjnych 
żarów r w rolnictwie (meljoracje i ko 
ttusacja gruntów), iak i w zakresie In 
westycyj o charakterze użyteczności 
publicznej.

Drze. horiząc do zagadnienia srod' 
ków, jakiemi dysponować będziemy 
na wypadek ożywienia żyćia gospodar 
czego izezSgófną uwagę p&a-yteril p. 
Lechnickl zagadnieniu kapitalizacji wo 
wnętrzne. i polityce rządu, zmlercaji 
cej do zape wnienia w irnnków absolut 
'“i pewności d 'a wkładów oszczędno­

ściowych.
W  dalszym ciągu p wiceminister wy 

sunął nast°pujace wskazówki ogolnj: 
1) popraw i po tak głębokim kryzysie 
przychodzić będzie bardzo powoli. Mo 
żemy mieć jeszcze okresy cieżkie, Pol 
ka jednak ma wszelkie szanse szyb­

kiego powrotu do równowagi i rozwo 
ju swych sił gospodarczych, 2) Nie 
wolno nam przejść na drogę prze ścio 
wych i sztucznych środków ożywienia 
gospodarczego.

W zakończenie jeszcze re? pódkfłN 
łłł minister konieczność nie wykracza­
nia w polityce ekonomi znej poza ra 
my polskiej oczywistości.

REFERATY 
P. MATUSZEWSK1EUO 
I P- STARZYn UKIEOO

Zkolei b. m inister skarbu Matu 
szewski, w ygłosił dłuższy referat 
p f. ,OouDcdarsfwo Polski na tle 
sytuacji światowej*, a wiceprezes 
B. O K Starzyński mówił o za­
gadnieniach finansowo - gospo­
darczych w  kraju Pod koniec zja 
zdu przewodniczący pos. Sławek 
pow ełał prezesów komisji i ich 
sekcji.

O godz. ł-e j po poł. Prezydent 
opuścił sale obrad, żegnany uro­
czyście.

Dzisiejsze i jutrzeisze obrady z jazdu 
toczyć się będą w j  komisjach: rolni­
czej, przemysłowo • handlowej, finan­
sowej, samorządowej i pracy o»a/ w 
sekcjach: finansowo -oinei do .«p,aw 
komasacji i parcelacji, do spraw  pro 
dukcjł i zbytu, przemysłowej, handlo­
wej i rzemieślniczej. V’ komisjach wy 
głoszonych będzie 14 referatów, nad 
któremi przepTOW idzona będzie dy s- 
kusja.

Na ostatniem posiedzeniu plenarne-■ 
zj&zd w vsłucha sprawozd .n przewód 
niczacych komisji 1 ogólnego spiawo- 

‘ -Hri*W8kte(e^

Puisec, guyż są tu postulaty, kto 
re rząd polski zawsze bronił.

Konkretne propozycje rozbroje­
niowe prez)\ienta Ameryk, odbie 
gają od zajętego pi zez Polskę sta 
nowiska Rząa polski pizedstawił 
kilkakrotnie podczas obrad konfe 
rencji rozbrojeniowej swoje pro­
pozycje, które liczą się najbar­
dziej z istniejącemi warunkami i 
trudnościami. Polska proponowa 
ła zakończenie pierwszego etapu 
konferencji rozbrojeniowej jakimś 
faktycznym rezultatem, a więc u- 
chwalenia zakazu wojny chemicz 
nej, zakazu bombardowania z sa 
molotów, zniesienie ciężkiej bro­
ni morskiej, powietrznej i lądo­
wej, ograniczenie szeregu jedno­
stek bojowych i zakazu pioduk- 
cji pewnych kategoryj amunicyj, 
wreszcie stworzenie międzynaro­
dowej komisji kontrolnej, celem 
zbadania, czy uchwały zostały 
ściśle przeprowadzone.

Polski plan w obliczu ostat­
nich wypadków nie stracił na ak­

tualności i dlatego mus* być na­
dal przez rząd po'ski podtrzyma-
» y V  ■** : * * • ,  -Kanclerz I lftłer wystąpił po  raz 
pierwszy -w roli apostoła pokoju, 
/  ust jego padały tak płomienne 
słowa o pokoju, że nie powstydził 
by się1 ich najzagorzalszy pacyfi­
sta Natomiast brzmiały ohe nie­
co nieswoio w ustach kanclerza 
tego państwa, gdzie na stosie spa 
iono książki pacyfistów i gdzie 
podstawową nutą wychowania 
jest duch pruskiej sołdateski.

N:emniej przeto ludzkość win­
na się cieszyć z ostatniej prze­
miany kanclerza Rzeszy Niemiec 
kiej. i było to bardzo mile powi­
tane szczególnie w Polsce, gdy­
byśmy mieli podstawy do wiary 
tym słowom i namiętnym zapew­
nieniom kanclerza o chęci utrzy­
mania pokoju i dobrych stosun­
ków sąsiedzkich, o braku zainte­
resowania cudzą ziemią i t. p.

Słowa kanclerza odbiegają da­
leko nietylko od mów wybitnych 
członków jego partji, ale również 
odpowiedzialnych kierowników 
polityki zagranicznej jego gabine­
tu, bo oświadczeń wicekanclerza 
Papcna i min. spiaw zagr. Neu- 
ratha. Dlatego tak trudno u w ie -  
izyć nam  w szczerość zapewn^-n 
k an c le rz a , le m l/a rd z ie j, żi ake ;a  
propagandowa w kraiu idzie na­
dal utartemi torami haseł odwetu 
i nienawiści.

Dopóki jiie nastąpią czyny, kl< 
re potwierdzą słowa kanclerza, 
musimy się do ostatnich wynu­
rzeń Hitlera odnieść jak do . nie- 
obowiązujacych pustych słów

Dwa wyroKi
Sąd Aprlacyjny w sprawie mor 

derstw bankiera Centnerszwera 
wydal wyrok skazujący: Konsfan 

(tego Pystkę na 15 iat, Stańczyka 
Pawła na 10 lat i Agatę Peciak na 
6 miesięcy więzienia.

Sąd okręgowy skazał Drewnia­
ne S_ na półtora .o k u  .więzienia.
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Na co wskazują w skardze kasacyjnej

obrafrcy Gorgonowej
W  sobotę będzie w niesiona 

do sadu  k rakow skiego  s k :rg a  
k asacy jn a  obrony  przeciw ko 
w yrokow i na  Qorgono*va.

S k a rg a  k asa cy jn a  m a obej- 
km  ywać nast. m om enty :

skazanie adw  A xera na grzy 
wne za za rzu t s tronniczości po 
s taw iony  biegłemu prof. O lbry- 
chtowi, co uniemożliwiło dalszą 
k ry ty k ę  orzeczeń biegłych;

niejednokrotne w yrażanie  
#rzez przew odniczącego poglą 
du na m ater ia ł  dowodowy, co 
jest zabronione, a przysługuje 
jedj nie s tronom ;

zapy tyw anie  oskarżonej o 
w skazan ie  sp raw cy  p rzestępst­
wa. co w ytw arza ło  u p rzys ięg ­
łych wrażenie, jakoby było to 
jej obowią?1 ii i jakoby nie­
w skazanie innego sp raw cy  mia­
ło znaczenie obciążające lub 
przesadzało  wine G orgonow ej: 

odnowienie w ezwania w ska­
zyw anych przez obronę eksper­
tów prof. Baleya i dr. Korcz i- 
da do ponownego zbadania sta 
nu S tasia  Zaremby. T u ta j  sąd 
bvł zdania, iż obrona nie ma 
p raw a dom agania się własnych 
biegłych, gdy  zostali oni w \z n a  
czeni z urzędu;

pomieszanie niesłuszne e k s ­
p er tyzy  psychologicznej z eks- 

jpertyzą psych ia tryczną! Psych 
.iatrze dr. Jankowskiemu zad a ­
w a n o  pytan ia , k tóre  należało 
zadaw ać jedynie psychologowi 
i przekonanie przysięg łych  w y­
tw arza ło  się na danych, pocho­
dzących  ze źródła niemiaródaj- 
nego.

W  m  taniu szóstem. dotyczą- 
cern winy oskarżonej, jakkol­
wiek w pytaniu trzcciem słowo 
. mny.ślnic‘‘ umieszczono choć 
odpowiedni a r ty k u ł  kodeksu
karnego  słowa również „'UiTiYŚID

o-; ->ct

nie“ nłe zaw iera.
S k a rg ę  k asacy jną  w y s ty l iz u ­

je ostatecznie adw. W oźniaków 
ski po naradzie  odbytej z adw. 
A xerem  i adw. Ettingerem. Ob­
rońcy opracowali obszerne u- 
wagi do protokółu, zarzucając  
w wielu miejscach nieścisłość 
i niedokładność.

Jeżeli te uwagi okażą sie siu 
szne. protokół liczący 560 stron

pism a m aszynow ego, musi ulec 
odpowiedniej korekcie..

S tenogram  sp raw y  obejmie 
2,000 stronic pisma m aszynow e 
go, nie jest jednak dotychczas 
gotów.

Sad krakowski, po za ła tw ie­
niu koniecznych formalności 
prześle później skargę  k asacy j­
na do Sadu N ajw yższego  w 
W arszaw ie .
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Strzelał do „opiekunów" dziewczyny
w której s ; zakochał

r a d  j o
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

12,10 i 13.35 Płyty. 16,25 „Przegląd 
wydawnictw perjodycznych". 10,40 
Odczyt z cyklu „Zagadnienia higie­
niczne". 17.00 Konceit Orkiestry Policji 
Państwowej. 18,00 Muzyka lekka i ta 
neczna. 19,20 Przegląd rolniczej pra­
sy krajowej i zagranicznej. 10,30 „Pi­
lotujemy famojot”. 19 45 Prasowy 
dziennik radjowy. 20,00 Pogadanka 

-muzyczna. 20.15 Koncert symfoniczny 
z Filharm. Warsz. W przerwie feljet. 
literacki p. t. „Tajemnice stylu Nor­
wida". 22,40 Wiadomości sportowe. 
23,00 Muzyka taneczna.

Zygmunt Zabłocki, przystojny 
brunet, lat 27, zakochał się w Łu 
cji Kelek, która kiedyś pędziła ży 
cie dziewczyny ulicznej. Cieszyła 
się ona dość dużem szczęściem, 
bo niedawno wyciągnął ją z bło­
ta lupanaru i pozbawił czarnej 
książki inny mężczyzna.

Zabłocki zakochał si wwdziew 
.'czynie.naprawdę, jak rzadko pn- 
ti?fi kochać człowiek z przeszło­
ścią... Nie wystarczało mu poży­
cie z Łucją Kelek, chciał wziąć z 
nią ślub, jednak na przeszkodzie 
tegp kroku stanęli dwaj sutene- 
rzy, którzy z  unadkti dziewczyny 
ciągnęli zyski. Byli to Wolf Rtok- 
zylber, znany ze sorąwy bandy tc 
rorystów doktora Łokietka i.Gim 
pel-Purwenis. Domagali się od 
Swej „niewolnicy" prezentu, a od 
it*j przyszłego męża — okupu i to

sowitego za wycofanie z obiegu 
dziewczyny.

Nastąpił cały szereg aktów te­
rom alfonsów wobec Zabłockie­
go, żądano fundowania w'ódki, 
pieniędzy, wreszcie urządzono 
mu tak modną dintojrę. Wtedy 
Zabłocki postanowił ostatecznie 
rozprawić się z prześladowcami. 
Widząc, że w trakcie rozmowy 
jeden z nich bawi się nożem sprę 
!ynowym, wyjął rewolwer i strzc 
lii dwukrotnie, celnie trafiaj u.c 
każdego napastnika. Po zajściu 
wszyscy rozbiegli sie. Zabłockie­
go aresztowano na drugi dzień i 
w komisarjacie usiłował popełnić 
samobójstwo przez strzał w ser­
ce, ale zaciął mu sie rewolwer.

Zabłocki został skazany  na 
dwa lata wiezienia.

mm
Na własnej skórze odczuł Wik 

tor Raczek, co to jest złość i prze 
wrotność ludzka i jakie krzywdy 
może bliźniemu wyrządzić.

Oskarżony przez właścicielkę 
domu Nr. 25 przy ul. Kowień­
skiej, Józefę Soblerajową, gdzie 
był; dozorcą, Raczek zasiadł wczo 
rafttta*'ła\Vk oskarżonych pod za 
rzutem, że pewnego w ieczora do­
stał się do mieszkania swej chle­
bodawczym, mocno poturbował 
ją, a następnie zrabował przesz­
ło 500 zł. gotówką.

W  sądzie świadkowie *eznali 
na jego niekorzyść, to też w rezul 
tacie dozorca został skazany za 
rozbój na 3 miesiące więzienia. 
Mocno niezadowolony z tego wy- 
rcku, wychodząc z sądu w asy­
ście policjantów, publicznie za­
rzucił świadkom, że są przekupie 
r.i i opłaceni przez Sobierajową. 
I za te słowa, które niebacznie

1.000.000 urzędników we Francji
W edług  ostatnich danych mi 

! n is te rs tw a skarbu, F ra n c ja ’ po­
siada obecnie 850.000 urzędni­
ków. zna jdujących  się na służ­
bie państw ow ej,  prócz tego
200.000 osob, p racu jący ch  w o- 
środkach  sam orządow ych .

P ensje  urzędników  rów nież 
wzrosły w porów naniu  z ok re­
sem przedw ojennym . W ięk­
szość urzędników  francuskich 
za rab ia  rocznie od 10 do 12 ty s. 
frs. T ych  jest 425.000. Aż
90.000 urzędników  o trzy m u je  
pensje od 20 do 40 ty s. frs. rocz 
nie. a 43 o trzy m u je  p o  125.000 
frs. rocznie. Densje urzędnicze

obciążają francuski skarb  pań­
stw a sumą 11 miljardów 200 mil 
jonów frs. rocznie.

U rzędnicy francuscy  nie mieli 
p raw a do r. 1924 łączyć sie w 
związki zawodowe, ale pomimo 
to  pow staw ały  coraz to nowe 
sy n d y k a ty  pracowników pań­
stw ow ych. Dopiero H erriot w 
r. 1924 zezwolił na  oficjalne pow 
staw an ie  związków zaw odo­
w ych  urzędników. U staw a ta  
rrie zosta ła  jednak  zalegalizowa 
na i po dziś dzień wisi w  po 
wietrzy, tak że właściwie zwią 
zki istnieją i funkcjonują bez 
ap roba ty  państw a.

30 miljonów bezrobotnych na świecie
S ta ty s ty k a  M iędzynarodow e­

go Biura P rac y  z początku ,r.’ 
b podaje następujące liczby; 
bezrobocia w różnych pań­
stw ach :

S tany  Zjednoczone 11,500.000 
bczi""’' ' *" ch. Niemcy 6 milj., 
W  ’ • ■ ■ ',9501 tys.,'-
V . ,iiv 1.2 _• 5 rys.. ivu"C.:,.i' 1 
i i: 1 .i., w z-jchosłowiicju 365 tys.,. 
Austria 45(1 tys., Holandia 356

tys., Szw ecja 135 tys., S zw a j­
ca ria  100 tys.

P ow yższe  zestawienie dowo­
dzi. że liczba bezrobotnych na 
początku b. r. wynosiła  w tych 
państw ach  razem 25 miljonów 
a .jeżeli dodam y do tego liczbę 
bezrobotnych w reszcie państw, 
to o trzy m am y  30 miljonów bez 
robotnych na ogólną liczbę 170 
milionów robotników pracują- 
cstch w przem y śle . .

wyrwały się z ust Raczkowi, ska­
zano go ponownie na 3 miesiące 
aresztu.

Po dwutygodniowym pobycie 
skazanego w areszcie, do prokura 
tora zgłosiła się 12-Ietnia Halina 
Chojecka, wychowanka Sobiera- 
jowej, której zeznania, jako świad 
ka na rozprawie, były najbardziej 
dla Raczka obciążające.

Dziewczynka oświadczyła, żt 
Sobierajowa namówiła ją do fał­
szywych zeznań, a teraz przycho 
dzi wyjawić prawdę, gdyż dręczy 
ją sumienie, że w więzieniu cier­
pi niewinnie skazany człowiek! 
Zarazem' jako dowód swej praw­
domówności, Halinka przytoczy-

nia Raczka przez Sobierajową, 
które brzmi niezwykle sensacyj­
nie. Oto w\ chowawczyni Chojec- 
kiej zameldowała w policji, że Ra 
czek zmusił ją do uległości, a 
dziewczynka musiała tak zeznać, 
gdyż opiekunka zmusiła ja do te­
go biciem i katowaniem. Spraw­
dzono, że istotnie doniesienie ta ­
kie było i okazało się. żc było fał- 
szywem, poczem śledztwo prze­
ciwko Raczkowi było wówczas u- 
morzone.

Naskutek rewelacyjnego o- 
świadczenia dziewczynki, wy­
puszczono Raczka z aresztu, do 
czasu rozpraw y apelacyjnej, któ­
ra odbyła się w sądzie odwoław ­
czym.

Okazało się, że przew rotna ko­
bieta doniosła rozmyślnie w ła­
dcom o nieprawdziwym rozboju, 
pragnąc uprzedzić Raczka, który 
nosił się z zamiarem wytoczenia 
S. bierajowej spraw y o oszustwo. 
Przy angażowaniu go na posadę 
oozorćy złożył on kaucję, której 
właścicielka domu nie chciała mu 
zwrócić, ani płacić pensji. Ponie­
waż Raczek zagroził w tedy skar­
gą do sądu, Sobierajowa wniosła 
fałszywe doniesienie o rozboju, 
posługując się przytem jako 
świadkiem, swoją nieletnią wy­
chowanką.

Sąd przejrzawszy brudne kuli­
sy sprawy, z zarzutu o rozbój 
Raczka uniewinnił, zaś za obrazę 
policji zmniejszył mu karę do 
dwu tygodni aresztu z zawiesze­
niem na 2 lata.

Często s łyszy  się narzekania 
na przcsauiią lo rm alisD kę u : 
urzędach. Zi by uzyskać jakiś 
papierek, trzeba chodzić dzie­
siątki razy, za ła tw iać dziesiąt­
ki formalności...

Do jakiego stopnia formali- 
s ty k a  w urzędach jest czasem 
przesadna, świadczy poniższy 
wypadek, którego sam  byłem 
świadkiem.

W pewnym urzędzie czekała 
na załatwienie sp raw y jakaś 
kobiecina z córeczką, może o- 
śmioletnia dziew czynką. Dziew-' 
ezynka wstała  z ławki i zbliży 
ła sie do stołu najbliżej siedzą 
eego urzędnika.

— Przepraszam ...  — bąknęło 
nieśmiało

Urzędnik podniósł głow'ę i 
spojrzał na malutką in teresant- 
kę.

— Panienka ma do mnie intc 
res?

— Tak...
Urzędnik wziął jakiś formu­

larz. umaczał pióro w ka łam a­
rzu.

—  Nazwisko i imie?
—  Ka.itusiewicz Andzia.
—  Ue la t?
-  Osiem.

—  P aszp o r t  jest?
Dziew czynka zrobiła wielkie

oczy i milczała.
—  P aszp o r t  panienka m a? — 

pow tórzył urzędnik.
— Nie marrL-
—  To może inny jaki doku­

m en t?  Akt ślubu, pozwolenie 
na broń, p raw o jazdy?

—  Nie mam
Urzędnik westchnął ciężko.
—  O co chodzi?
Dziewczynka spuściła oczy.
—  P roszę  pana... Gdzie tu 

jes t  w ygódka?
Urzędnik aż poderw ał się z 

oburzenia.
—  Tu sie nie udziela inform a 

cyj! O kienko in form acy jne iesi 
w końcu sali. O tam !

D ziew czynka podrep ta ła  do 
okienka in form acyinego 1 s ta ­
nęła w kolejce. W zd y ch ając  
ciężko posuw ała się w olno do 
przodu. W reszc ie  zna lazła  się 
p rz y  okienku

—  P ro szę  pana. gdzie tu  jest 
w yg ó d k a?

—  P ro szę  odejść! W oźny 
w skaże! —  k rzy k n ą ł gniewnie 
urzędnik.

D ziewczynka coraz  smutniej 
sza poszła do woźnego i d rżą ­
cym  głosem po raz trzeci po­
w tórzyła  to sam o pytanie.

W oźny  obejrzał ją od stóp 
do głowy i ośw iadczył urzędo­
wo.

— Ubikacja jest ty lko dla u- 
rzedników. Osobom p ryw a tnym  
w ydaje  sie klucz tylko w w y ­
ją tkow ych  w ypadkach.

—  To gdzie ja mam iść?
’ — Proszę złożyć podanie na

Staruszka nie chce 
u m r z e ć  z  g ł o t t f

l i s t y  , k tóre otrzym u ie R e­
dakcja  codziennie, mona słu­
ż y ć  za zw ierciadło, w ktm em  
przeglądają sie cza sy  dzi*>ei- 
sze . C za sy  to ponure, w iec i o- 
braz, ja k i sie w niem o d b ra . 
jest ponury. Pisza do naa lu­
dzie. 2 zaufaniem, znoszą  nam 
sw e troski i szukaia u nas ra­
dy. S zczęśliw i jesteśm y , gdv  
m ożem y spełnić życzen ie , g i y  
kom uś bólu oszczęd zim y  lub 
ize  otrzem y.. N iestety , mimo 
najlepszej woli cz ęs to  m usim y 
opuszczać ręce  bezradnie. Ko 
pom yślcie <' 'ko, co  m ożem y  
poradzić n, uruszce, która  w 
ten sposób do nas p isze :

Szanow ny Panie R eduktorze!
,W ied zą c, iak dużo dobrego  

działa Pańskie p o czy tn e  pism o. 
i ja ch ylę  swa starcza  ginwc 
pod opiekuńcze skrzyd ła  T w o ­
ich św ietnych  rad. stoiac nrzed  
widmem śm ierci głodow ej.

Mam 65 lat. jestem  sterowi 
wieloletnia choroba, dziś n ie ­
zdolna do żadnej pracy. Nie 
mam nikogo, w ssy sry  bliscy  u\v 
merli.

O rzym yw alem  z Opieki sp<> 
leczn e j 15 z ło tych  m iesięcznie, 
dziś odebrano mi jed y n y  zasi­
łek  z k tó reg o  żyłam . Chciała­
bym  dostać sie do schroniska, 
lecz  sa przepełnione. Cirżkn  
ż y ć  z m iłosierdzia ludzkiego, 
lecz  cóż  k ied y  litościwa śm ierć 
o t.vjJi rozbitkach życiow ych , 
o tych  n iepotrzebnych  nikomu 
hut r tueh zapomniała.

U przeim ie p roszę Sz. Panu 
Reduktora o rade. dokąd sie 
mam udać, ż eb y  nie um rzeć r. 
głodu?'ł

Kie ii na. Uf " nnt r~ eh ”  a nikonm  
S taruszko! Nie m am y rody. 
nie m ożem y Ci w skazać adre­
su ..uienrrpu dińoucgo" sedwnri 
ska. n trw iska . ..rtmńnsi konnie  
tnw ei" Pozosta ło  ty lk o  jndno: 
droua do serc  naszych  ć ż v - 
tpJnUyhy /  te Ci. biedna, niepo­
trzebna nikomu Starwsrbn. n- 
tw icram y! tW .)

N e o tlp o w ie dn ie  u t w o r y  
m u zyc zn e  w  10-lecie

LOPP.
Otrzymaliśmy list następujący:
Wielce Szanowny Panie Redakto 

rze!
W dniu 10-lecia LOPP w ubiegłą nie 

dzielę odbyły się podniosłe uroczysto­
ści. Podczas nich przygrywał szereg 
orkiestr, przewaźn,e >vykOiivwtijąc mar 
sze.

Na pozór zdawałoby się, że orkie­
stry v ykonały wszystko tak, jak sie na 
leży. A jednak niestety, tak nie tyyio. 
Otoż na polskiej uroczystości w sjadcy 
grane były przeważnie marsze ąttfyf- 
skle i niemieckie a w punkcie kutmina 
cyinym uroczystości LOPP orkiestra 
Tramwajarzy warszawskich wykona­
ła ni mniej ni w.ęcej, tylko & & & . 
„Graf Zeppelin . Był to wielki niiomt; 
prawdopodobnie spowodowany kary­
godną bezmyślnośi ią kierowników 
tych orkiestr, godny jednak napiętno­
wania.

Przecież posiadamy całą moc utwo­
rów  tego rodzaju napisanych przez poi 
sklch kompozytorów.

To też gdy orkiestry 36 p. p- i szko­
ła Rontalera odegrały właśnie pot ki: 
marsza — mile Były słuchane po tak 
przykrych dysonansach, jakiemi inne 
orkiestry niefortunnie obdarowały u- 
fii stnlko v uroczystości.

Z poważaniem
Wojakowsld S. — kapelmistrz

Pamiętajcie
c bezrobotnych

piśmie i za  dwa dni zgłosić sił. 
po odpowiedź.

Dziew czynka zc łzami w o- 
czach wróciła do matki.

—  B y łaś?  — spy ta ła  m atka
—  Nie.
— Dlaczego?
:— Bo trzeba mieć ak t ślubu, 

pozwolenie na broń i z łożyć po­
danie.

Napoleon Sadek.
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Polski figsk i (ego stolica Katowice
Wędrówka naszego współpracownika po Śląska

W południowo -  srchodniej 
( t ( c d  Polski, ircłśmęte między 
•b o a ry  CsKfc i Niemiec, M y ii j  
nn ejsze, s  jednocześnie ni xn 
nH sze z n .jzcch województw— 
S1?jsk

Od północy afzfn lekko po­
fałdowany, w miarę zapuszczania 
się w głąb, krajobraz SiąsH, zmie 
nia się stopniowo w panoram ę gó 
rzystą, łąki i pastw iska przeplata 
ne tu i owdzie labrykanTl, o d  Dą 
bzowy począwszy zmieniają się 
W jednostajny teren fabryczny i 
kopalniany, pełen czerwonych ko
mifiów i zabudowali hutniczych 

•
W  dniu 22 VI. 1922 r Polska

fib.ięła oficjalnie, w ładzę r,ad Gór 
nym Śląskiem i wojska polskie 
wkroczyły na Śląsk.

Z  chwilą tą więc weszła Pol­
ska znów w  posiadanie najdrogo 
cenniejszego skraw ka ziemi. Któ 
ra. bądź Niemcy, bądź Czesi raz 
poraź zacramial; w  sw e chciwe 
szpony. Ziemi która jest na- 
wskroś polską, i której ludność, 
choć przez najeźdźców zniemczo 
na, w 98 proc. —  do polskość: 
się przyznaie i chlubi sie nią.

K A T O W IC E .
Sto dwadzieścia siedem łysię- 

fv  ludzi zamieszkuje stolicę Gór­
nego Śląska, tego naibardziej no 
woczesnego z polskich miast. Ka 
towice, siedziba Seimu Ślaokie- 
m  i Śląskiego Urzędu Wdfewódz 
k:-ge rozbudowały się w tempie 
prawdziwie amerykańskim. Jesz 
C z e  w roku 1865 liczba (nieszkkń 
ców wvnosiła 4.814. dziś zaś się 
ga liczbv około 130.CTO!

Ozdobą m iasta są Jego gma- 
rV|v reorezentacytne, a więc

■'■ch Seimu, oraz te wszystkie 
rPniv śródmłeścła', które miesz- 
cz. w sobie sklepy, O tvch skle- 
n'-r’- w ypadałoby oddzielnie na­
pisać.

w . t f .  « o p  Ę P Y  wT . L C .“

Nawet wi.miljonowei W arsza- 
" 'f. na zadnei /  ułic nirma tej i- 
j^ici ripromnych sklepów (w łaś 
ci'viei byłoDy tu użyć słowa — 
magazynów"), tego typu, co w F i  
towicach. Jeden obok drugiego 
błyszczą wielkicmi taflami szyb

wystawowych. Zwracał ą uwagę 
szyldy t  dziwacznym napisem 
T.J.C. — towary jedooK^ch cen.
Duża sala. Dookoła śc ia r lady, 
w środku — lady. Za bez­
cen otrzymać można w szyst­
ko, począwszy od skaroetek, 
oielizny, kapeluszy, aż do potraw  
gorących z miejscowego baru. 
Nic jest to sklep o kilku piętrach, 
jak itp . B-ci Jabłkowskici. Za 
krojony jest na dużo mniejszą 
skalę. Ceny tow arów  nie prze­
kraczają kilku złotych —  t  są to 
przeważnie artykuły pierwszej 
potrzeby. Kupujących jest moc. 
W idok poprostu rozrzewniający! 
W  roku 1933, w rokif kryzysu, a 
b iak  miejsca w sklepie’ Ludzis­
ka docisnąć się nie jricgą do 
sprzedawczyń i czekać muszą w 
kolejce, by wreszcie po kilkuna­
stu minutach narażania się na 
przyciśnięcia „słodkiego" ^ ż a ­
ru outów  innych towarzyszy nie­
doli, po wypoceniu się w uścisku 
tłumy —  zdobyć upragricnw cyze 
byk, kołnierzyk, kalesony, czy ta 
bliezke czekolady!

Dla pesymistycznie nastroio- 
nvch kopców warszawskich —

dobni rada: w yjazd na jeden 
dzionek do Katowic, zerknięcie 
okiem w głąb T. J. C ‘a, w rezul­
tacie poznanie zdrowej zasady 
gospodarczej: „D uży obrót, ma 
ly  zysk** —  oto hasło, na którem 
po powrocie do W -w y oprze P. 
T. kupiec swój zakład!

Zresztą nie jest to odosobnio­
ny objaw  lokalny. W  dużo uboż­
szej Królewskiej Hucie istnieją 
podobne T . J. C. E., cieszące się 
równem powodzeniem.

W  tern miejscu należy zazna­
czyć, że ceny wszelkich artyku­
łów pierwszej i drugiej potrzeby 
otrzym ać można w  Katowicach 
taniej niż w  stolicy I dlatego też 
zapewne w sklepach katowickich 
widać ruch większy, niż w w ar­
szawskich.

W  całem śródmieściu jeden je 
dvny sklep świeci pustkami i no- 
Si na szybie wystawowe! żófty na 
sek z napisem : do wynajęcia. W 
W arszawie, gdy wyjść na Mar­
szałkow ską, N. -  Świat, Złotą, 
czj Chmielną —  co kilkaset kro­
ków podobny o b razek ..

R  >man Malicki.

L i s t y  do R e d a k t j i
PRZEKONAŁEM SIĘ SAM...
Szanowna Redakcjo!
Za otrzym aną Paczkę Szczę­

ścia składam serdeczne podzięko 
wanie. Nie spodziewaliśmy się, 
że możemy dostać tak kosztow­
ny prezent. Zdziwiłem się bar­
dzo. jak można pozwolić sobie na 
rozdawanie takich wartościo­
wych prezentów.

W prost nie do uwierzenia Prze 
konałem się teraz sam na sobie.

Składam jeszcze raz serdecz­
ne pbdżiękdw^nie.

Z pow aźŁJiietti
W łedysław  Lirek

Borysław' 3.

CZY TO MOŻE BYĆ PRAW DA?
Otrzymaliśmy list następujący:
Szanowny Panie Redaktorze!
Dopiero dziś zdobyłem się na 

napisanie paru słów dziękczyn­
nych do Pana Redaktora oraz do 

}wszystksch tych Panów, k*ótzy

przyczynili się do pizyznania mi 
Paczki Szczęścia.

Doprawdy, nie przypuszcza, 
łem, ażeby Redakcja okazała ty­
le bezinteresowności i robiła ty­
le dobrego dla biednych ludzi.

Gdy poszedłem do Szanownej 
Redakcji po odbiór paczki, to 
wszyscy moi znajomi czekali, bo 
byli bardzo ciekawi, czy to może 
być praw da, aby Redakcja mogła 
daw ać takie hojne dary, jakie o- 
trzym ują wszyscy Czytelnicy.

Znajomi, kiedy zobaczyli, z 
wielkim zachwytem podziwiali 
tak hojny dar, jakim jest Paczka 
Szczęścia.

Jesteśm y bardzo zadowoleni 
wraz z żoną i bardzo wdzięczni i 
dziękujemy z całego serca. Koń­
czę słowami staropolskiem i: ser­
deczne Bóg zapłać za tak hojny 
dar!

A. A. Krasriodębski
W arszaw a, ul. Wilcza.

Z e  s c e n y
LETNI: „Truta mieć szczęścia"
(H. L.) Autora tef sztuki znamy Już. 

Pamiętamy, jak piękną, asti Iowę, 
marzycielską jego sztukę p. t  „Jaś z 
księżyca* oglądaliśmy w  swoim cza­
sie w teatrze Małym. N .t można powie 
dzieć, aby teraz sięgał na tak  * wy­
żyny. Dał sztukę nawet dość zabawną, 
ale bez owe jo czaru „Jasia*.

Treścią jest niewytłumaczona mi­
łość dziewczęcu. inteMgentnego, z do­
brego domu, ku dość nieokrzesanemu, 
pustemu, głupiemu i nawet niekoni«cz 
nie pięknemu, cnoć doc cr vetr« i „mę­
skiemu* śpiewakowi, iśzuta 31a nii o 
dom, znosi nędzę i upokorzenia, a jed­
nak kocha go, kocha nawet, gdy ją 
zdradza i gdy ma możność zastąpienia 
go ińnd&Lynl i szczerze kochającym ją 
przyjacicem dzieciństwa.

Mninaby ca'* sztukę streścić w jed- 
nem zdaniu: „Serce nie sługa*.

Na tern tle doskonała para aktorska, 
jak Malicka i Leszczyński mieli moż­
ność popisywania się swym kun­
sztem ałętorstim, przyczem zwłaszcza 
Leszczyński wywoływał częste wybu­
chy śmiechu i okłaSKÓw.

POLSKI: „Ptaki*
(H. L.) Trudno o większą żywot­

ność dzieła dramatycznego1 „Ptaki" 
zostały napisane przez greckiego pi­
sarze Arystofanesa ni mniej ni więcej 
tylko w r. 414 przed narodzeniem 
Cnrystusa, r więc przed 2300 laty zgó 
rąl Oczywiście, że pokazano je nam 
obecnie w posiici zmienionej, unowo 
cześnionej 1 to jest zupełnie Suiszne.

Gdyby wystawić tę sztukę, opartą 
na pewnych ocńączkach spułeiznych, 
w oryginale, wiele rzeczy byłoby nie 
zrozumiałych. W ten sposób zaś sens 
został zachowany i podany w posta­
ci, dostępnej obecnie także dla szer­
szego ogółu.

Tego < z.eła unowocześnienia doko 
nał z wielkim sukcesem Juljusz Tu­
wim, poza tern dowcipnie i um e itnie 
rperujący „ptasią mową Rzec*, jest \ osnuta n i  tle niezadowolenia warun­
kami życia dwóch obywateli greckich 

[ iktórych nazwiska spolszczono na 
j .Maehlojkios i „Klepibides'), Posta- 
I nowili oni iść w siady jednego ze 

swych ziomków, o którym krążyła le 
genda, że zamieni! się w ptaka i mie­
szka w przestworzach. Udało im się 
to, „le nie mogą wyzwolić się i ia- 
w yc/“k dawny.:; Zbudowali ptasie 
miasto i krzewił w podniebnem oto­
czeniu te same po ęcia, od których 
zbiegli.

Tq wielce interesujące widowisko 
znalazło w teatrze Polskim wspania­
łą oprawę. Dekoracje i kostjumy Da­
szewskiego, muzyka Kondrackiego i 
układy taneczne Nirenskiej da!y pięk 
ne ramy temu świetnemu przedstaw:s- 
nia, doskonale odegranemu przez u- 
datnie odmłodzony zespół aktorski tt 
atru Polskiego.

IM. ŻEROMSKIEGO:
„Jesień- Zima... W iosna-."

(H. L.) Cnym prażanom trzeba 
rzec: „Sami nie w iece, co posiada­
cie." W sali dawnej „Bomby' przy

"L Zamoyskiego zagościł doskonały 
teatr drama yczny na bardzo wyso­
kim poziomi, artystycznym. Odegrał 
wielce ł.iieresującą sź tck t Rzepetk ej- 
Iwanowskiej, i  której mieli nader 
wcUźecz&e pole do p o t młoda i jesz 
c»e, k e t  doprawdy nieprzeciętnie uta 
lentowani artyści: Kędzierska i Nowo 
6ieiSld. Ceny są najtańsze, powinna 
więc Praga gremjalnie poprzeć swój 
własny teatr dramatyczny, stojący na 
poziomie pierwszych scen stołecz­
nych. Njw TToht- dopuścić d .  tego 

oj ta  rierwsz, pow ażna plac wka te 
atralna na Pradze miała zmracć w  za 
rod: L ; zymant jej powinno być
ambicji, prażan, tek punktem honoru.

Artystom się chwak, t t  se sw o>  
ztuk i „idą w  lud*. Di iźCMa te be dzie 
ay zawsze popierali mk najusilniej. 
Bo właśnie te nieznuozone *eszc~i 
gmpsytem serca szerokich w ars. w sę 
naj i Jzłej * ne godętwei strawa 
duchowej .Miejmy tdzicję, że szla­
chetne. dążenie artystów iru jd ą  od­
dźwięk jak najpełniejszy.

CCKOWY POKAZ TANECZNY
(H.L.J Niezmiernie inter«ująco wy­

padł doroczny popis szkoły 'tanecznej 
Itżny Pnisickiej, ulu donej uczelni na 
szych czytelniczek, licznie tam ksztai 
cących swe u.n u.ę no taneczne. N: 
dużej scenie teatru Wielkiego mogły 
piękna rozwinąć swe dotychczaso­
we zdobycze w nauce tańca artysty­
cznego. Postępy poczyniono bard-o 
znaczne, świadczące o starannej opis 
ce > J a tjj .c z m  .. r acy sumienne i 
pełnej młodzieńczego żapałt*.

Ucztnice są zaznajamiane z wszyst 
kiemi najbardziej nowocze snem:' prą­
dami sztuki ‘aneczne,, wśród których 
na szczególną uwagę zasługują tań­
ce bez muzyki, lub z akompaniamen­
tem perkusji (instrumenty szmc.owe) 
wreszcie złożona z uczenie orkiestra 
perkusyjna.

Sama kierowniczka popisała się w 
szeregu pięknie pomyślanych i bra­
wurowo wykonanych tańców. Wśród 
jej uczenie zaimponowały nam sko­
sami Kuryiukówna i Małżewska. z 
których obie wydają się talentami nie 
powszedniej miary, następnie dosko­
nałe w każdym calu: Dobrowolska,
Grodzieńska, Rozenówna i N. Prusic- 
ka, a wśród reszty wyróżniły s ę :  Nc 
zówna, Kosińska oraz znana artyst­
ka dramatyc.. Baicerkiewiczówn, 
również uczenie tej zkoły.

'ła jw ięzsjj oklaski przypadłv bcs 
daj w udz.ale licznemu gronu „cudo­
wnych", naprawdę cndownych dzie­
ci, ich pcutępy pi, kilku miesiącach 
nauki są wręcz zdumiewa <ące.

Kupon 

B * * p t a t n a  
p o m o c  prawna

a d a m  rv-SK i

P o d  m a s k a  m i i c j c i
X.

-— 7»uw ażvleo i że pan B er- 
tior mu u pani tz ę śc  swojej g a r  
derony. wzy m ógłbym  zoba­
czyć  jego oouwte?

P o chwili m iałem  p rzed  so- 
bą dwie p ary  lakierków . S ta ­
rannie w ykro iłem  w gazecie for 
m at podeszew  i schow ałem  w 
k 'eszem .

Z dążyłem  ateurat n a  :>ociag 
do M izette Pobiegłem  n a ty ch ­
m iast w stronę willi V arnier. 
lod strony  fabryk i nark  willi o- 
wr czony był na p rzestrzen i kii 
kudziesieciu m etrów  kam ićnn^ 
haluctrada. P rzeszed łem  powoli 
w /J fn ź  niej. bada jąc  ziemie. 
D ługo me ^zukalom : po paru  
minutach znalnzłem  m eskie śla 
dv. zm ierzające w p ro st do ba­
lustrady i u ry w a jące  sie p rzy  
niej. tu ź  o rzy  końcu ślad  by ł 
s łebszy , jak p rz y  podparciu  sle 
na nodze d b  p rz t  .k o c /en ła  lub 
w drapaniu  sie Innych śladów  
uokola nie z r, u w aży  łem. V /yjq  
"am te r r s  w yolete w gazecie for 
m y  podeszew  Bertier*a 1 sp raw  
Mkm: ilnrirnaali Mtowaty. M

odcisków , pozostaw ionych na 
ziemi. P rze laz łem  przez ogro­
dzenie. O d b a lu strad y  kroki wio 
d ly  w g łąb  parku , ale juz sam e: 
o  jak ie  dw a m etry  zaledw ie da 
lej tows t y c z y ł y  ir»* kobiece 
śiady . W iec panna M izett! m ó­
wiła praw dę!

C hciałem  w racać , gd y  wpo- 
blłżu rozleg ły  sie czy jeś  g łosy . 
S zvbko  rzuciłem  sie w  najbliż­
szą  kępv k rzaków , aby tam  
Drzeczchkc, g d y ż  nie chciałem  
p rzed  nikim  zd rad zać  powodu 
m ojego w targn ięcia  do cudzej 
posiadłości.

G łosy  sb lU y ły  sie do m ojej 
kry jów kL  P oznałem  głos m ę­
sk i: m ówił inżyn ier P au let.

-  z a rę c z a tn  pani, żn sie pani 
m vli. M oje Intencje

—  O ! pańskie  in tencje! —  
przerwał mu uszczyp liw y  gło­
sik can fen A ł. - -  Z n a ir  dosko­
nale pańskie InUncje

f - .  Nie wiem. t o  pam  *nce 
:~ t«* io  oowfedtił ć.

W  rfosie twnłatiki -
to miesłentoż̂

—  M am  panu jeszcze w y ja ­
śn ić? W ięc dobrze, skoro  pan 
sam  tego chce, to  niech pan m a 
za  sw oje. Idzie panu całk.em  
zw yczajn ie  o to. żuDy pogrążać  
sw ego szczęśliw ego ry w a la  i 
w kraść  się w moje łaski!

— P anno  Alino 1 —  krzy k n ął 
P au le t.

P om yślałem , że są  chyba tak  
zaabsorbow ani rozm ow a, że 
nie zw rócą na mnie uw agi, gdy 
trochę w ychylę nosa z k rza ­
ków : P au let śm iertelnie bla­
dy z rozpacza w oczach s ta ł 
naprzeciw ko pięknej brunetki 
(w idocznie panny  V arnler) któ 
ra  go m ierzy ła  ironicznym  w zro 
kiem. P o  k ró tk iem  milczeniu 
panna Alina znów  przem ów iła:

—I Nie rozumiem, czego pan 
jeszcze chciał dziś ode mnie. 
T rzeba napraw dę wielkiej śmia­
łości, żeby oczerniać przede
mną mojego narzeczonego.

—  Ja go nie oczerniałem —  
wybełkotał.

—  W ięc omyliłam się! Ostrze 
gał mnie pan przed nim. Ale ja 
dobrze wiem, o co panu chodzi­
ło. Myśli pan, źe ja nigdy nie wi­
działam pańskich ukradkowych, 
romantycznych spojrzeń, żem nie 
zauważyła owych ukrytych niby 
westchnień? Nie mówię już o in­
nych objawach,, które ślebyby

"■»T icz&k A U. głupia, myślałam*

źe pan napraw dę coś czuje w 
sercu, tylko lęka się powiedzieć. 
—  Zamilkła chwilę, poczem cią­
gnęła wolniej, z zadumą: —  1,

| naprawdę sama myślałam, że coś 
j czuję do pana... —  Tu zahamo­
wała jednym gestem poryw en­
tuzjazmu Paulet a. — Skończo- 

|n e ! Wiem, że się omyliłam. T e­
raz, gdy mi pan pokazał, że nie 
zawsze brak mu śmiałości, wiem, 
co myśleć o tamtej trw oiliw o- 
ści. Udawanie, nędzna komedja!

paulet załamał ręce.
—  Panno Alino —  wyjąkał 

zdławionym głosem, — czy pa­
ni mnie zna dopiero od dzisiaj? 
Czj ja  napraw dę wyglądam na 
takiego ło tra? Czy pani napraw  
dę myśli o mnie tak, jak to pani 
mówi?

Panna zmieszała się, ale na 
krótko.

—  Dosyć, panie Paulet, nic 
mówmy o tern. Jestem zaręczona, 
mojemu narzeczonemu grozi nie­
bezpieczeństwo, o niczem inntm 
nie chcę teraz myśleć. Żegnam 
pana, panie Paulet.

—  Panno Alino, —  zawołał za 
nią inżynier, —  kiedy pani ze­
chce, jestem na jej usługi.

Odwróciła się, popatrzała nań 
ze smutkiem ł Szvbkt pobiegła 
do domu. Gdy tylko Pa et znikł 
jni skoki s  ocsif, wyssłem t  k ru

ków i udałem  się do miasteczka, 
do sędziego śledczego.

Przyjął nrn.e natychmiast Spy 
tsłem go o rezultat badania dak
tyloskopijnego, okazało się, że 
na rewolwerze nie było ani jed­
nego śladu palców Cornet‘a, na­
tomiast wszystkie, które znalezio 
no, pochodz.ły z jednej i tei sa­
mej ręki —  prawdopodobnie wła 
ściciela.

—  Widzi więc pan sędzia, tt 
to nie mogło kyć samobójstwo! 
— vykrzyknąłem. -  » Więc mia­
łem rację...

Sędzia skrzywił się, ale uznał 
moje wywody z* słuszne. Od te) 
chwili powoli dał się opanow ać 
mojej gorączce działania

—  W ięc, panie sędzio, nie ma 
my c z l s u  do stracenia. Mam po­
ważne poszlaki obciążające Ber 
tiei ‘a. Im prędzej z tern skończy­
my, tern lepiej...

—  Powoli, powoli, —  przer­
wał mi sęcizia Robin. —  Poga­
dajmy najpierw. Proszę, niech 
pan jisiądzłe, a teraz słucham od 
początku.

Rezultaty mojego śledztwa *.vy 
dsły mu się o tyle ważne, że tc 
go samego popołudnia postano- 
wi* zjawić r ę  w M łssette i prze­
pytać B ertier'a.

(d . v. a .)

v
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Wzruszający dramat z życia dziewcząt warszawskich
W ład y sław  p rzez  ten  czas  zd ąży ł się uspokoić. 

W ysłuch iw ał uw ażnie potoku oburzenia i n ienaw iś­
c i rw ącego  się w a rtk ą  faJą z u s t G rześ,a  i za p y ty ­
w ał sie sam  siebie:

—  Albo to  warjait, albo Jakaś s trasz liw a po­
m y łk a ? -

C zul w szrk że , że trzeb a  w reszcie zatam ow ać 
strum ień w ym ow y G rzesia, zbliży* się więc do nie­
go. chw ycił go m ocno za  rece, k tórem i tam ten  z 
ożyw ieniem  w ym achiw ał, i rzek ł spokojnie:

—  P ro szę  pana, zaczynam  wiele rzeczy  rozu­
mieć. P om ów m y ze soba bec gniewu. N ajpierw  pro­
szę mi spo jrzeć  w  oczy.

I wpił w  G rzesia  sw e oczy, jasne i szczere...
D odał:
—  D w ukrotn ie obraził mnie pan ciężko. Oba 

ra zy  nic me odpow iedziałem  na pańską obrazę. Czy 
dlatego, że d opraw dy  jestem  łotrem  i kłam cą, ła j­
dakiem  i tchó rzem ? C zy  dopraw dy  tak  mi p a trz y  z 
o cz u ?  - -

G rześ zm ieszał sie...
W ład y sław  p y ta ł dale j:
—  A więc. drogi panie, o cóż mnie pan w łaści­

w ie o sk a rż a 9 T y lk o  p ro szę  w y ra ź n e  bez gniewu...
—  U w iódł pan m łoda dziew czynę i rzucił ją  pan 

w  chw ili. g d y  sie pan dow iedział że m a zostać  m at­
k ą  N azvw a sie R om a B uracka. S o o ty k a ł się pan z 
m a w u stro n n y m  aom ku p rzy  ul. B ednarsk ie j bliżej 
W isły , k tó ry  pan  specja ln ie w y n a ją ł dla w aszych  
•schrdzek  m iłosnych . P rz y b ra ł pan  um yślnie fa łszy ­
w e nazw isko  Jan u sza  K larow icza.

—  S p raw a  zaciem nia sie co raz  bardziej. D lacze­
go pan  p rzy p u szcza , że ja  w łaśn ie jestem  Januszem  
K larow iczem , skoro  nazyw am  sie W ład y sław  Ju- 
nuw ski. P a n  m usiał tego K larow icza nigdy  na oczy 
nie w idzieć...

—  R zeczy w ’ście nie w idziałem , bo naw et mi na 
m yśl nie D rzychoaziło, żeby  panna Rom a... Ale te ­
ra z  już wiem  na pew no, bo sam a mi pan a  w skazała .

—  M nie?
—  T ak , pana!..

.—  A to d o b re ' . K k d v ?  Ja k ?  G dzie?
— P rz e d  niecała  godzina, g d y  pen m ijał nas w 

sam ocbodz’e  tja  B ielanach. O', w iem  dobrze, że Dan 
z a p rz e c z y  .. BeĆzje nan dalej b rn ą ł w  k łam stw ach .. 
B ędzie mi nan się chciał w ym knąć, jak jej w swoim 
czasie.. Ale ze m ną to  sie panu nie uda zapew niam  
nańąJ.M . ■ . . . .

W ład y sław  pię- robił w rażenia człow ieka« zbyt 
p rzerażo n eg o  tem V 'słow am ij S pog lądał n a  G rzesia 
ra czę ' z n iepokojącą ciekaw ością i litościw ym  sm ut­
kiem _ C? 'I

Pow iedzia ł sooie:

—  T o jak iś  w arja t... S zkoda chłopca...
S zepnął to  jednak  w idoczn e w y sta rcza jąco

głośno, bo G rześ u słysza ł te słow a i w zruszy ł ra ­
m ionam i. m ów iąc:

—  T eraz  pan  zechce mi łaskaw ie spojrzeć w 
ocz3’ i pow iedzieć, czy  ja  rzeczyw iście m am  sp o j­
rzenie obłąkanego...

W ład y sław  niebardzo w iedział, co odpow ie­
dzieć. Z apanow ało  milczenie.

W reszc ie  W ład sv ław  podsunął Grzesiow i k rze ­
sło i pow iedział łagodnie:

—  Niech pan łaskaw ie spocznie... R az jeszcze 
pom ów im y spokojnie...

G dy G rześ usiadł. W ład y sław  dodał:
—  P ro szę  nana. w p ierw szych  chw ilach naszej 

rozm ow y wogóle nic \wbd ziałem  o co panu chodzi... 
Potem , n rzyznaję , pom yślałem , że m am  do czynie-

| nia z obłąkanym . A teraz  już nie m am  najm niejszej 
w ątp liw ości: tu  zaszła  trag iczn a  pom yłka .

G rześ energicznie m achnął reką. ale tym  razem  
W ład y sław  m u nie dał do5ść do głosu, m ów iąc:

—  Niech pan nie. zaprzecza . P an  jest zdenerw o­
w any  i niebardzo wie. co pan mówi. Rozum iem  pa­
na. Jes t nan onanow any przez sza ta n a  zazdrości 
i u lega jego podszeptom , k tó re  zaw sze czynią ludzi 
n ieprzytom nym i i n iepoczytalnym i. M am  dla pana 
wiele litości...

—  D ość tych  kpin! — nie m ógł w y trzy m ać  
G rześ.

—  C hw ileczkę, jeszcze nie skończyłem . W m ie­
sza ł mnie do całej su raw y  przypadek ... Ale ja, wie 
pan m am  dziw na słabość do w ypadków . Lubię takie 
niezw ykłości. W ierze w  nrzeznaczenie. U w ażam , że 
niem a tego złego, coby na dobre nie w yszło . D late­
go bardzo  za in teresow ałem  sie ca łą  sp raw ą, choć 
ona m u"’ ziyW nie nie dotyczy ...

— W iec pan dooraw dv  nie .icsf Januszem  Kla­
row iczem ? —  zap y ta ł G rześ.

—  Nie. Całe życie bvV' n W ładysław em  Junow- 
-i-:,-,, i ♦ .-i c-if. t-f*•>*■;-» o-ł szeregu  osób. że n i-o lr so 

bie jeszcze nazw iska nie zm ieniałem  i nie zmienić-
f Zbyt je  cenię...,; .

-r- I naw et na owe pół foku  te ż  oan  nie zmienił 
sw ego nazw iska .aby uwolnić- sie od odrow iedzial- 
ności za tosy  uw iedzionego dziew częcia0

—  N ie.--
— Nie b ędę .pana nam aw ia! dó przysięgi, bo nie 

chcę, ib '■ pan popełnił k rzyw oprzysięstw o ...
— Jak  p a r  uw aża ale ja  sam  ra n a  przekonam  

o tern bet p rzysięgi.* ,;C hciałby pan?
—  P ro szę  bardzo. Niech pan sp ióbuje —  rzekł 

z niedow ierzaniem  G rześ.

W ?advsław  zadzw onił. W eszła pokojów ka. Za­
p y ta ł ją :

—  C zy  S tan isław  jest ie s»  ze?
—  T ak  jest. C zeka, czy  pan  jeszcze go nie bę­

dzie potrzebow ał.
—  Niech tu  wejdzfe —  .Tekł W ładysław  1 do­

dał: —  S tan iśław  to  mój szofer...
G dy szofer w szedł, Junow ski zap y ta ł go:
—  Stanisław ie, gdzie by liśm y dziś popołudniu?
S zofer spo jrza ł zdum iony. Junow ski rzekł mu

z uśm iechem :
—  Bo tem u patiu h ard zo  za leży  na  tem , aby to 

wiedzieć. M ówcie praw dę...
—  S łucham  pan a  m ecenasa! B yliśm y całe po­

południe w  Z egrzynku.
—  I w racaliśm y przez Bielany, p raw d a?
— C o? P rze z  B ielany? P an  m ecenas ch i ba się 

śm ieje ze mnie... Z Z egfzy n k a  przez B ielany? M u­
siałbym  być pijany...

—  D ziękuję S tanisław ow i P ro szę  w óz odwieźć 
do garażu . Nie óedżieCie mi już dziś potrzebni.

S zo fer w yszedł, aic nie ro zu m ie jąc  co to za ja ­
kieś „pańskie k aw ąły “ . W ład y sław  rzek ł:

—  P an  sam  rozum ie, że nie m ogłem  sie spodzie­
w ać pańskich bdw ied jjn . I to  chyba me nauczona 
lekcja ze s tró n y  mojego szo fe ra?

—  Istotnie, p rzy zn ać  m uszę...
—  W ięc n areszc ie  pan  p rz y zn a  rów nież, że to 

p o m y łk i.
G rześ m ilczał u p irc ie . Nie chciał p rzy zn ać  sie- 

S p ry tn y  KuiaW iak m y śla ł sobie:
—  Nie d a fr Sie W ykiwać kruczkam i adw okac­

kiemu!
W idząc to. W ład y sław  zap y ta ł:
— Jeszcze ml pan nie w ie rzy ?  O, znow  zaczy n a  

mnie o b rażać! Ale te raz  już mnie to „w zięło‘‘. Z a­
leży mi bardzo  na tem, aby pan nie miai ani cienia 
podejrzenia. O to p rzed  po rtre tam i moich zm aP y ch  
rodziców. p rzysięgam  panu na ich pam ięć, k tó rą  
czczę, jak  najw iększa św iętość, że nie jestem  i nigdy 
nie podaw ałem  się za Jan u sza  K larow icza. To po­
m yłka. Niech .pan ]ad n ak : iiie ^ y ś li ,  ze wobec tego 
z pew oością pom yliła się panm  Rom a. S p raw a  ta  
za in te resow ała  m nie te ra z  już rów nież jako  cz ło ­
w ieka obeznanego i  tajem niczem i w ydarzen iam i w 
m oiej p rak ty ce  adw okackiej. W ie pan, co ja  p rz y ­
puszczam ?

—  Ach, w ięc pan  ruż Sie łask aw ie  godzi p rzy  
znać, że p an n a  R om a nie pomyMł? się?

—  T ak  je r t—
—  A w ię c ? .

Dalszy ciąg nastąpi.

Niesamowite dzieje ofiar potwornych zbrodniarzy
—  W iem  rów nież, że napisał jeszcze drugi list 

innym  ch arak terem  pism a...
—  T ak, tak... to  p raw aa!... A potem  dopiero 

dopotnogłaim mu w jego haniebnym  podstępie... 
I z a  to  d ręczą m nie po nocach strasz liw e zm ory... 
W iem , że pow innam  by ła  nie słuchać go, ale cóż? 
T ak  bardzo  go kochałam ... Nie um iałam  mu się 
oprzeć. K azał m i się p rzeb rać  za Lillikę... P o jech a­
liśm y na T argów ek. S fałszow any  list w ezw ał ram 
narzeczonego  Lilijki... k tó ry  w ziął mnie za nią... 
Och, ileż ja  później z tego powodu łez w ylatam . 
Bo to  przecież by ła  tak a  s*raszna podłość...

—  R zeczyw iście, w ielka podłość — krzy k n ął 
Bolek. —  Jesteście  oboje piekła w arci! Ach. jak ja  
w as oboje n ienaw idzę!...

F ran k a , sp o jrza ła  na niego z p rzerażeniem  
i szepnęła:

—  C óż ja  panu tak iego  zrob iłam ? N!e znam  
pana... Nie wiem, kim pan jest. 1 nie w iem już n a­
w et. gdzie .estem ... Gdzie by łam ? C zy  to  w szystko  
sen?

W y czerp an a  s rra sz llwym  w ysiłkiem  padła na 
poduszki... Na usta  w ystąp iła  jej k rw aw a piana...

Bolek słusznie przew idział... Nie p rzeży ła  już 
te j iiocy-.

Sm utek jednych  —  to radość drugich...
Bolek w padł do domu. osza la ły  z radości. Na 

zapy tan ia  M adzi odparł k r ó tk o : .
—  O dzyskałem  chęć do życia . L ilijka mnie ko­

chała zaw sze. P ad ła  ofiarą  niecnej in tryg i. Jest 
niewinna. I... godna mnie w zupełności.

— Mój drogi, w padasz z jednej krańcow ości w 
drugą. Dziś w ychw alasz ją  pod niebiosa, a dopiero 
w czoraj w ym yślałeś jej. od ladacznic. Ach, ci zako­
chani!... Zawsze im brak pianej klepki...

Ale Bolek już tego nie słuchał.,,. B iegał po po­
koju, jak  opętany, podrzucając do gó ry  krzesła  i 
stołki, a potem  rzucił się na M adzię i o m ało nie 
udusił jej w uściskach i pocałunkach.

W yzw ala ła  się z nich, zapew niając, że przecież 
nie jest L ilijką, ale m iała w oczach łzy radości. 
S zczęśliw a była szczęściem  sw ego kochanego Bo- 
lesia.

On zaś w ołał radośnie:
—  A jak  dopiero ucieszy się m am usia, g dy  jej 

pow.em, że się pogodziliśm y z L li jk ą  i oznajm i* 
że już w krótoo nasz  ślub—

W  tej sam ej chwili k toś zadzw onił M adzia po:
znała po sposobię dzwonienia,, ż? to  Irena. Nie o»nv- 
lila się. B yła. natom iast p rzerażona w idząc jej BKŁ"

gnębienie i śm iertelną bladość. B yła tem  bardzo 
zdum .ona. W tej saunę; chwili B o 'ek  u jrzał natkę i 
rzucił się jej na szy ję, w ołając :

— M atusiu, jestem  najszczęśliw szym  człow ie­
kiem na św iecie M am  znów m oją L ilijk ę !-

Irena od rzek ła  pow ażnie:
—  J a  za  i m am  ci oznajm ić o  bardzo  sn« tnem  

w ydarzeniu...
W zięła  M adzię na s tro n ę  i jej najp ierw  opowie- 

dzuiał w paru  słow ach, c z e ^ i się dow iedziała, od 
Zofji... i żc trzejba będzie zw rócić Zofji i Lilijc.e sk ra ­
dzione im pieniądze. M adzia rzek ła:

—  Jak ie to szczęśc.e, że Bolek z L tlljką się ko­
chają... To palec Boży.

D ozorczyni z ul. G rochow skiej n ieprzyjaznym  
okiem sp o irza ła  na Bolka, k tó ry  zajechał przed dom 
pięknem  autem  M ereckiego — w raz z m atką.

G derała :
—  T eraz  w raca łajdak , n ieg o d ziw iec!.. 0  mufo 

dziew czyny  o  śm ierć nie p rzypraw ił, podlec!... Ech, 
p rzejechałabym  się po  nim  tą  m iotłą —  pom stow ała, 
śc iskając  w  rękach  sw oje „pióro*', —  w ałek  od cia­
s ta  z łam ałabym  mp na łbie, pogrzebaczem  sz tu rch ­
nęła i z najw y ższeg o  p ię tra  ze w szystk ich  schodów  
spuśc.ta.„

Datnzy ciąg nastąpi.



Obrazki z życia
Nadarem ne samobójstwo

Dostałem, tego roku korepe 
tycję  u p ań stw a W arm ińskich . 
M iody W acław  W arm iński był 
naim ilszym  m łodzieńcem  jakie 
go k iedykolw iek spotkałem . 
M iał szesnaście  lat, b y ł jednak  
bardzo  pow ażny , skupiony  i ro­
zum ny. Chetn.ie p rzyznam , że te 
za le ty  często  sie spo tyka u szes 
riasto letn ich  chłopców  —  w W a 
cław ie jednak specjaln ie mnie 
u d erzy ły . M iałem w nim w zoro 
w ego ucznia. S łuchał zaw sze 
uw ażnie m oich w yjaśn ień , skru 
pulatnie w ypełn iał m oje w ska­
zów ki. z najw iększa s ta ran n o ś- 
oia odrab ia ł lekcje i nadom iar 
p y ta ł mnie za każdym  razem  
sw vm  cichym , łagodnym  gło­
sem :

—  C zy  pan  jest ze mnie za­
dow olony?

C zy  ja byłem z niego zadowo 
lony!..

Szczęśliw y byłem, że miałem 
go za ucznia —  ileż to ja  widzia 
łem takich, k tó rzy  cała swą in­
teligencję wysilali na robienie 
mi głupich i poniżających psi­
kusów. k tó rzy  mnie o s ten tacy j­
nie lekceważyli, lub ze złośliwą 
sa tysfakcja  w y tyka li  mi p rz y ­
padkow e omyłki, k tóre  popeł­
niałem czasami, zm ęczony cało 
dzienna orka.

Trw ało  to tak... z osiem, dzie 
tviec miesięcy... W ted y  nastąpi 
■ta nagła zmiana. P rzy szed łszy  
raz na korepetycję,  zasta łem  go
zmienionego gruntow nie: był 
jakiś zaabsorbowany, zam yślo­
ny .roztargniony, odpowiadał 
dopiero po paru minutach, plą­
tał S ta szvca  z T rauguttem , a na 
hrabiego Wielopolskiego nowie 
dział, że hvf m arszałk iem  Na.nu 
leona... Jcdnem  słowem, plótł 
trzy  po trzy.

Bytem  z nim w tedy  już na 
dość poufałej stopie, rozmawia 
1 iśinv często po lekcji, kiedy 
miałem chwile czasu... sk o rz y ­
stałem więc z tego zbliżenia, by 
go zapy tać  o p^wód dziwnej 
zmiany. Początkow o próbował 
zbyć mnie byle czem. widząc 
.iednak. że ma coś na sercu, na­
legałem. W reszcie w yznał mi. 
że jest... zakochany...

Poprzedniego dnia poznał 
pewna, s ta rsza  od niego o pół 
roku panienkę, i zakochał sie od 
p ierw szego wejrzenia. Nazywa 
ła sie Aniela Podborska. znałem 
Ją z widzenia, bodaj, czy  nie by 
ła kuzynka jakiejś mojej ucze- 
nicy. Ładna, zalotna, otoczona 
była zawsze kaw aleram i w swo 
im wieku i s tarszym i.

W ac ław  powiedział mi. że 
spoglądała nań z wielką sym pa
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PRACUJESZ NA ŁADZIE -  
ODPOCZYWAJ NA MORZU

tja i umówiła się z nim na nie­
dzielę do ogrodu zoologicznego.

—  To znaczy, Wacławie, że 
ona  podziela twoją sym patję  — 
zauw ażyłem . — S trzeż  sie jed 
nak... W  twoim wieku trzeba 
pamiętać o przyszłości. Ach. to 
okrutne zrządzenie losu. które 
n am  da.ie doświadczenie i roz­
tropność dopiero na stare lata. 
podczas gdy sa potrzebne w 
twoim wieku! W ierz mi W ac ła ­
wie. znasz  przecież moją życzli 
wość dla ciebie, w twoim wieku 
nie jest sie nigdy za ro z sąd ­
nym. Pam ięta j ,  że życie sie do 
piero  dla ciebie zaczyna, nie 
p rzy k ład aj zawiele wagi chw i­
low ym  uniesieniom, tak czę­
s ty m  w twoim wieku... — tu 
urw ałem , nie m ogąc dalej mó­
wić, Mimo, że słuchał mnie bar 
dzo uważnie, zdawałem  sobie 
doskonale spraw ę z dzielącej 
nas wielkiej różnicy wieku — 
on był młody, ja mogłem być 
jego ojcem.

Nie potrafię określić tego u- 
czucia niemocy, które mnie ści 
snęło za gardło: wiedzieć, że 
ktoś  może być w prost n a rażo ­
ny na niebezpieczeństwo i z a ra ­
zem zdaw ać sobie sprawę, że 
póki tego niebezpieczeństwa nie 
przeżył, nie może zrozumieć 
ostrzeżeń!

Sadziłem, że może złe prze­
czucia są nieuzasadnione, zwła 
szcza, że idylla obojga mło­
dych trwała, w prawdzie bez 
wiedzy rodziców. (

Aż przyszła  ka tas tro fa :  Anie 
la Podborska w yszła zam aż za 
pewnego inżyniera.

W acław  dostał zapalenia 
mózgu. Gdv się wreszcie w yle­
czył. dok tó r kazał go wysłać 
na wieś. P aństw o  W arm ińscy , 
znając moją życzliwość dla icli 
syna, spytali mnie. czwbym nie 
nsógł tow arzyszyć  W aclawo- 

Nie miałem właśnie innych 
zobowiązań, przy ją łem  więc 
propozycje.

Mieszkaliśmy w .zacisznym 
pensjonacie pod znaną mieisco 
wościa uzdrowiskową. Młody 
organizm  W acław a  wyszedł 
zwycięsko z tej próby i każdy  
dzień posuwał go naprzód na 
drodze rekonwalescencji.

Aż raz. w raca jąc  z poczty, 
nie znalazłem W acław a na we­
randzie, gdzie zwykł był na 
mnie czekać. Gospodyni powie­
działa. że czy ta ł  gazete miejsco 
wą. nagle ze rw ał się na rów­
ne nogi i pobiegł do autobusu.

Podniosłem  zostaw iony orze 
zeń dziennik i przebiegłem go 
wzrokiem  :bez trudu znalazłem 
klucz zagadki, w  rubryce przy 
by łych  gości znajdowało się 
nazw isko niejakiej pani Anieli 
Sedzielsklej. Aniela Sędzięl- 
ska. to  by ła  Aniela P odborska!

T k n ię ty  złem  przeczuciem  po 
śipleszyłem do uzdrow iska, w y ­
szukałem  hotel... za  późno! 
Służba ml pow iedziała, że W a ­
cław  kaza ł się oznajm ić pani 
Sedzielsklej. ta  odrzekła, że nie 
zna  pa-na W arm lsk iego  ,a o ile 
ten m a jej coś do oznajm ienia, 
m oże to  napisać. O trzym aw szy  
te  odpow iedź, m łodzieniec w ydo 
by ł z kieszeni m yśliw ski nóż i 
wbił go sobie w piersi. Skonał 
praw ie natychm iast.

Co szczególniejsze, to. że pa 
ni Sedzielsklej nie można nic 
zarzucić, była to zupełnie inna 
Aniela Sedzielska. w dowa po 
adw okacie krakowskim. Z resz­
tą. g dyby  mój n ieszczęsny W a ­
cław ia zobaczył — odraziłby 
zrozumiał: pani Sedzielska b y ­
ła naw et o trzydzieści la t s ta r ­
sza od jego sym patji.

Adam Tv-ski.
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W humorysty (znej pogoni za przestępcy
u ludów pierwotnych

etiem patrzym y  sie na te pier­
wociny śledztwa. W obec całe­
go aparatu  w yw iadow czego, 
wobec daktyloskopii, g o to w a­
nie członków ludzkich, lub o- 
czekiwanie. aż robactw o rozkła 
dającego  sie tru p a  w skaźć. 
kto był m orderca, w yg ląda na 
potworna fantazje.

Szczególnie wobec wielkich 
nostenów daktyloskopii, czyli 
badania odcisków palców  — me 
todv w skazane w yżej nabiera- 
ia zabarw ienia h u m o ry sty cz­
nego.

Że dakty inskopja jest dosko 
nała metodą, św iadczy  fakt 
ch a rak te ry s ty czn y ,  iż naw et 
na 'bardzie j podobne bliźnięta 
które rodzona matka d'a o dróż 
nienia znaczy  wstążeczka lub 
koralikami, różnią sie właśnie
0 u <-■; dertmi nalców.

O ile Drzesteoca pozostaw ia
odciski na szkle lub butelce 
przykłada sie specjalnie sp re ­
parow any  rodzaj ..p lastra  dnk 
tv loskopiinego‘\  a w net otrzy 
m am v dokładne odw zorow anie 
nalca. Świeże ś lady na pante­
rze w y s ta rczy  posypać g ra fi­
tem. a bardziej za s ta rza łe  w y ­
k ryw a sie zanomoca lodu 

Biuro badań dakty loskop '!- 
nvch w sam ej ty lko W a rsza ­
wie posiada pół miliona odci­
sków, pom iędzy innemi zna­
nych, m iędzynarodow ych o- 
oryszków .

W y starcza jacem i dowodam i 
tożsam ości śladów  w y k ry ty ch
1 w ziętych pd p rzestępcy  Jest 
12 cech w spólnych. T ylko  w te  
dy badania m ówią, że ś lad y  Są 
tego sam ego osobnika.

Dz.wnem  sie w ydaje , d la­
czego w procesie Gorgonow eJ 
nic nie było słychać o d ak ty lo ­
skopii. B adania tak ie  by ły  
przeprow adzane, jednak  żaden 
ze śladów w y k ry ty c h  w pobłi- 
żu nie należał do G orgonow ej.

Jeszcze ,jedna zagadka w ię­
cej w trag iczn y m  f l o c i e  po­
szlak zbrodni w Brzueliowi- 
cach.

W ykryc ie  zbrodniarza u lu­
jó w  pierw otnych miało jeden 
zasadniczy cel: pomścić śmierć 
czołnka szczepu, czy plemie­
nia. To też robiono wszystko: 
na co by ło .s tać  ówczesny doro 
bek mózgowy ludzki, aby zbro 
dnia nie uszła bezkarnie. gdvż 
zasadzie ..oko za oko, ząb za 
zab“ musiało sie stać zadość.

Jakież t i  byłv  iednak sposo 
by. pożal sie Boże! Kiedy się­
g a  sie pamięcya do daw nych 
czasów, wprost wierzyć się 
nie chce, że takie m etody  s to ­
sowano w pogoni za zbrodnia­
rzem.

Papuasi zasięgali np. wiado 
mości w prost od zabitego. Ale 
jak?  W szałasie umieszczano 
trupa i w ym aw iano kolejno 
imiona wszystkich  członków 
plemienia. Zabity p rzy  w y m a­
wianiu imienia m ordercy  dawał 
znak przez schylenie konarów 
rosnącego obok drzewa lub 
przez szum liści.

Trudno przypuścić, by meto 
da ta  w yda ła  jakieś realne re­
zu lta ty  p rzy  idealnej, bezwietrz 
nej pogodzie, kiedy drzewo 
stało bez ruchu.

U jednej z hord A m eryki Po 
łudniow ej obcinano zabitemu 
w skazu jące  i m ałe palce u rak  
i palce u nóg. kaw ałek  p iety  i 
w szy stk o  to  w rzucano  do go­
tu jącej sie w ody. W  jakim  kie­
runku w rzą tek  w yrzucił poza 
brzeg g arn k a  p ierw szy kaw a­
łek. tam  trzeba było szukać 
spraw cy.

W ręcz  horendalna metode 
stosowało plemie Lory  tja. Za­
bitego chow ano na drzewie. 
Jak  tylko ukazało się robactwo 
gnilne, Loryci zmienili pozy­
cje trupa, zaw ieszając go dn 
gó ry  nogami. Kogo z przecho 
dniów oblała ciecz gnilna — 
ten był winowajca.

Nie przyszło  im na myśl. że
''onrostu przez ciekawość mógł
ktoś zairzeć pod drzewo, skąd
musiał rozchodzić sie zapach
nie do pozazdroszczenia.

*
Dziś z  iron icznym  uśm ie-

610 998 76050 325 706 44 827 77160 
162 65 441 59  79 83 89 505 669 848 
973 78210 320 671 86 94 709 33 972 
79356 64 406 751 97 984 

80089 128 302 640 775 81096 640 775 
81096 159 60 309 45 82 469 596 643 
799 892 82055 239 389 4 2 3  607 92 802 
931 83102 51 257 70 689 807 84001 128 
277 385 551 79 610 37 766 85 85034 74 
133 553 94 610 758 909  82  86074 142 
568 72 810 64 87036 37 282 365 447 92 
684 98 720 804 88081 83 124 257 371 
458 527 89000 51 93 175 76 311 447 64 
519 670 740 75 977 

90299 309 66 769 899 9 0 5  91057 3  V. 
491 799 879 92085 102 207 49 302 82 
419 93002 154 57 213 26 520 25 678 
736 957 94091 244 661 723 33 945 
95010 169 587 677 984 90 96048 125 
247 508 84 622 896 964 94 97011 75 95 
114 330 64 421 48 693 763 78 909 98341 
666 728 70 87 871 99473 652 704 837 

100065 154 250 331 99 400 867 90o 
30 101204 65 318 436 670 720 102023 
148 66 399 379 735 90 814 103267 595 
644 714 33 873 104303 54 o84 87 605 
613 772 974 105010 134 318 475 651 
711 54 871 931 106025 96 129 98 455 
769 810 947 107098 187 298 386 579 
982 108045 75 251 54 323 9« 629 63
731 53 815 33 99 109194 2P5 359 424
465 610 16

110027 80 294 463 616 111173 257 
387 425 602 11 59 98 863 915 112008 
145 94 411 634 761 828 113544 673 720 
816 114096 198 733 115138 68 88 253 
831 116128 77 231 48 415 515 646 721 
779 80 17070 673 741 824 25 90 97 996 
118013 520 23 788 887 119056 90 665 
715 012

120092 129 85 230 384 438 49 65 
753 844 121145 565 610 770 90 974
1Ź2031 45 282 518 77 750 72 821 38
941 48 123018 53 139 323 424 618 79
711 999 124105 201 362 69 805 90 
125182 247 326 637 85 843 997 126015 
143 207 401 583 662 779 920 54 127019 
127026 653 60 128018 29 152 99 405 
429 31 90 717 801 129187 473 505 993 .

130017 101 43 216 463 93 739 890, 
997 131263 439 541 76 801 996 132009 
132020 105 21 41 212 78 326 687 731 
133035 71 92 167 89 339 523 974 134494 
709 135006 39 65 256 384 434 74 608 
644 136057 238 325 565 717 46 137256 
276 383 789 138042 68 233 603 59 898 
991 139047 157 71 200 06 13 42 790 
829

140083 203 511 57 614 719 802 36 
i1197 270 347 460 99 536 67 142119 

99 461 76 895 987 143072 196 348 
373 434 815 144000 07 08  53 666 815 66 
874 919 69 145008 227 50 478 551 
146099 286 363 477 531 65 81 851
147128 481 590 94 148299 338 67 524 
379 611 768 149154 334 448 603 66 837 
944 65

150228 35 564 722 27 75 946 151257 
483 520 706 32 936 97 152005 82 570 
635 718 955 153065 297 444 506 681 
154420 590 633

WYŚCIGI KONNE
Gon. 1. 1.400 zl. dla 3 i. og. i kl. 

Uyst. 2100 nitr, Grise.tte II (56) st. Na- 
tęcZ, igraszka Ul |56 ) brom ana, Parol 
<58) Vvąsowskego, Ćalvados (58) Żot 
klewskiego.

Gon. II. 1.800 zł. dla 4 I. i st. kl. 
Dyfet, 1600 tv.tr, cppu r Si ,V.ouove (53) 
Kołkiewicz, lam ara  (53) istery Szepie 
tow , Florencja (56) V, nsowskiego, i o 
ledo 11 (56) st. ł.oehów ). D/.onka ( 56 ) 

st. Bartoszewska.
Gon. III. 2.000 zl. dla 4 I. i st, Dyst. 

1800 nitr. (nstar (56) Andersa, Eden 
II {58) L. bchw eizera, Delt na |56) Ba 
beckich. Defilada (561 DoPteektegn. 
Iberus (58) st. I opor, Nurnu (57) No­
w ackiego, Ironja (55) 1 raffa, Utka
(57) Brzezickiego.

Gon IV. 1.800 zl. dla 3 1. og. i ki. 
Uyst. 1300 mtr. Etoile II (56) Łąckie­
go, Lapis (58) K. U. P., Lbol |5ó) 
btrzeminskich, Granica (56) i\terv ic e  
pietów, Lidja (56) Ktery bzepietow , 
Libacja (53) W ąsowskiego, lin to re tlo  
(581 Lubicz, Fathm a (56) st. N ata­
li i, Carmen 111 (56) bar. M altzana. Go 
Go (55) Żółkiewskiego.

Gon. V. 2.400 zl. dla 4 1. i st. og. 
i kl. Uyst. 1800 mtr. lzobar (56) Atider 
sa, E ros 11 (57) Bersona, Koi Soleil
(5 8 ) Flisowskiego, Ualaj Lama (58) 
Wąsowskiego, Fiammina (56) st. Na- 
ttlln , Jawor (59) st. llba.

Gon. VI 1.600 zł. dla 3 1 og i kl. 
Dyat. 1800 mtr. U risette 11 (54) st. Na 
łęcz, Kocur (58) s-t Nałęcz, Enigma 111 
(56) bar. K runeuberga. Mcmfis (56) Fa 
lesncr a i O rldw skiegc. P rinupJssn  II 
(M ) Babeckich, Bachantka II 156) Ku- 
digera, Edgar (58) i iiiiskiego. Aranns 
(58) st. Web. Nadobna (56) Kolkie- 
wiez, M aharadża (58) M ieczkowskie­
go, Adonis II (58) Zawiszy.

GON. VII. 1.600 zl. dla 4 I. i st. og, 
i kl. Uyst. 2100 rair. Koxane (.57) 
C hrzanow skiego, French (58) Perso­
na, Nostromo (58) Krzyżanowskiego 

md {59) Hessena, Dionizos (5
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KRONIKA KRAKOWA
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Co K i i  gwiazd; ?
Na dnień 19 m aja 1933

Nie zwierzaj się ze swej taje .ud cy 
kobiecie gdyż wpadn.esz w fatalne 
trudności.

W wycieczce za miasta spotka cię 
mila przygoda, której skutki błogo od­
czujesz. W miłości powodzenie.
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Strajk  robotników
p rzy  budow ie  d ro g i 

do Z ak o p an eg o
O nsgdaj zastrajkow ali r  botnicy p i 

cujący przy budow.e drogi do Zako_ 
pauego na odcinkn Gaj-M ogilan » prowa_ 
dzonej przez firmę „Nowogrog" w Kra 
kowie. Powodem strajkn jc st obniżenie 
zarobkow  robotników o 32r ,, jto so - 
wanie .ikordów, przy których obotui 
cy nawet z i  12 godzin pracy nie mogą 
zarobić płac dniówkowych; sprow adza­
nie robotników  z dalekich miejscowo­
ści, mimo iż wskazanie urzędowe na­
kazują zatrudniać miejscowych. 
S trajkuje 240 robotników .

k a b u r ie  p rzed  sąd e m  
w K rakow ie

W e wrześniu 1932 r. toczył i „-ę w 
Sądzie O kr. karnym w K.ukowie roz­
praw a przeciw  Bolesławowi Krzem ie­
niowi, Marjanowi Ziębie tow. którym 
akt oskarżenia zar ncał, że w aocy z 
1-go na 2 “ o maja 1931 w Krakowie, 
popełnili wspólnie zbroduię kradzieży 
d l  szkodę Zofji Frommerównej, zabie­
rając jej gotów kę i ruchomości łącznej 
w artości około 9.200 zł.

Trybunał po przeprow adzonej roz­
prawie skazał obu oskarżonych za 
zbrodnię kradzieży na karę  w ięzienia 
po 6 lat.

O d wyroku oskarżeni wnieśli apela­
cję i wczoraj odbyła się przed Sądem 
Apelacyjnym w Krakowie rozpraw  n 
odwoławcza. Po przeprow adzonej roz 
prawie wydał Sąd wyrok odnośnie do 
osk. Bolesława Krzemienia skazujący 
tegoż na 3 lat więzienia, zas osk. Mar- 
jana Ziębę uniewinnił w całości od 
oskarżenia.

Trybunałowi przewodniczył J>. A. D r. 
W ołoszczuk, wotov ali S A. Dr. Ki 
wencki i Dr. G ardulski, oskarżenie po 
p ierat Prok. D r Szucbiewicz, bronił 
osk Bolesława Krzemienia adwokat 
Dr. K ah an e , zaś osk. M arjana Ziębę 
adw okaci D r  G oldblatt i Dr W łady­
sław R apaport.

Poderżnęła gardło M aikowi
bo  n ie  chciał j ą  poślubić

Do O lgi F itasów ny zam. w 
Pińsku przy ul. Brzeskiej 37, 
p rzychodził Stefan Rogowski, z 
którym  łączyły  ją od dłuższego 
czasu bliższe stosunki. Pew nego 
dnia wynikła między nimi sprze­
czka, w czasie której Fitasówna 
brzy tw ą poderżnęła gardło  
Rogowskiem u, następnie zaś u- 
siłowała popełnić sam obójstwo, 
również przez poderżn ięcie so­
bie gardła . Fitasów na twierdzi, 
iż dopuściła się tego  czynu, 
gdyż Rogowski nie chciał jej 
poślubić.

W w alce o dziew czynę 
o ślep ił k o n k u re n ta

W  P orębce Iwkowskiej k. 
Tarnow a doszło na tle walki 
konkurencyjnej o jedną z tam 
tejszych dziew cząt do krwawego 
zatargu.

20-letni Jan Serafin  strzelił 
dw ukrotnie do Jana Gromali, 
ciężko go raniąc w głowę. Na 
skutek  otrzym anych ran Gromala 
bezpow rotnie u tracił wzrok i 
zupełnie oślepł.

W czoraj Jan  Serafin wraz z 
swym wspólnikiem  19-letnim 
Franciszkiem  Trojanow skim  sta­
nął przed sądem w Tarnowie. 
Celem  p rzesłu ch an a  dalszych 
świadków spraw ę odroczono.

Wizja lokalna pod dziką grnszą 
w Juszczynie

W e w torek w yjechał z K ra­
kowa autobus w iozący Trybunał, 
p rokurato ra , sędziów  przysięg­
łych, znawcę sądow ego i o b roń ­
ców na wizję lokalną do Jusz­
czyna pod Makowem, do wsi, 
k tóra była widown!ą tragedji 
M arcjanny Cebuiównej.

W yjechała rów nież w k ierun­
ku Juszczyna karetka v. ęzienna 
wioząca osk. A ndrzeja  Sarnę.

W ś ró d  o g ó ln e g o  p o ru s z e n ia  
p r z y s tą p ił  T ry b u n a ł  d o  przeprO ' 
w a d z e n ia  c k s p e ry m e n tó w , p o d  
sa m o tn ą  d z ik ą  g ru sz ą , ro s n ą c ą  
n a  w y n io s ły m  p a g ó rk u , na m ie ­
d z y  o p a d a ją c e j ku  k o n ic z y n ie  
s tro m ą  sz k a rp ą .

Eksperym enty te dokonyw ane 
w śród dotkliw ego ; mna, pod 
zachm urzonem  niebem o rzad­
kich przebłyskach słońca pole­
gały na tem, że wieśniaczkę H e­
lenę Sala um ieszczono w pozy­
cji klęczącej, założono jej pętlę  
na szyję, k tórą przytw ierdzouo 
do gałęzi, a m atka nieboszczki 
oraz inni świadkowie wyjaśniali 
sądowi na żywym modelu, w ja ­
kiej pozycji znaleźli nieboszczkę 
jak ją następni ; ułożyli i jakie 
stw ierdzili u niej ślady. Ton 
sam eksperym ent pow tarzał try- 
bnnał z wiejskim parobkiem , 
k tóry  nie bez oporu daw ał się 
użyć do p rób , w których  ma 
odgryw ać niem iłą rolę powie­
szonej dziewczyny.

Po eksperym entach pod  g ru­
szą, T rybuna ł po jechał do Ma­
kowa, aby w tam tejszym  wię­
zieniu stw ierdzić , czy św iadek 
Bączkówna odsiadująca w niem 
karę, m ogła słyszeć rozmowę 
oskarżonego z bratem  Michałem
0 trości obciążającej oskarżonego. 

W  całej wizji lokalnej uczest­
niczył oskarżony A ndrzej Sarna, 
którv podczas eksperym entów  
prosił przew odniczącego o do­
datkow e próby, k tó re  m iały — 
jego zdaniem — w yśw ietlić, że 
Cebulów na popełniła sam obój­
stwo.

Kupiec oskarżony « Oszustwo 
przed sądem w Krakowie

P rzed  sądem  okręgow ym  kar­
nym w Krakowie rozpoczęła się 
wczoraj dwudniowa rozprawa 
przeciw  Samuelowi W allerstei- 
nowi, la t 41, kupcowi zam. w 
Krakowie przy ul. Sarego 12, 
oskarżonem u o oszustwo na kwo­
tę  33.353 zł. A k t oskarżenia 
zarzuca W allersteinow i, że po ­
brał tow ar w firmfe Herm an 
Mayer Sp. A kc. w W arszawie 
na kw otę 26.275 zł., w firmie 
Im m erglóck zakupił blachę cyn­
kową na kw otę zł. 5.800 gdzie 
przedstaw ił się jako d y rek to r i 
współwłaściciel cynkow ni H erald. 
Dalej w Fabryce P apy  D acho­
wej w G orlicach pobrał na kwo­
tę  1278 zł. W szystkim trzem  fir­
mom wystawił fikcyjne^ weksle, 
k tóre w dniach płatności w szyst­
kie puścił do protestu .

Po przesłuchaniu świadków 
T rybunał postanow ił rozprawę 
odroczyć do ju tra  celem  prze­
słuchania dalszych świadków.

Rozprawie przew odn. s. o. dr. 
O sti a w otow . s. o. dr. S tuhr
1 dr. Bobilewicz osk. prok. dr. 
MCller, bronił adw. dr. Bader.
A resztow ania  w K rakowie

Policja Państw ow a w K rako­
wie aresztow ała K róla Pawła, 
lat 64, robotnika, za kradzież 
kapelusza wart. 40 zł. w skle­
pie Salom ona D rangera przy 
pl. Nowym 9.

Małysa Józefa, la t 29, sto la­
rza, zam. przy ul. Krakusa 22, 
za kradzież zło tego  sygnetu 
w art. 50 zł. na szkodę Jana 
P łatka zam. przy ul. K rakusa 22, 
u k tórego  mieszkał jako sublo­
kator.

Z am ach  sam obójczy 
p lu tonow ego  W. P. 

w K rakow ie
W dniu wczorajszym, późnym 

wieczorem, o godz. 22.45, zo­
stali zaalarm owani mieszkańcy 
ul. Łagiewnickiej w Krakowie, 
spoczyw ający już o tej porze 
przew ażnie we śnie, hukiem 
strzału z ulicy.

Nieliczni ciekawi, k tórzy  wy­
biegli na ulicę, by popatrzeć co 
się srało, zobaczyli leżącego o- 
bok tartaku  plutonow ego W. P. 
O bok  na ziemi leżał rewolwer 
system u nieużywanego w woj­
sku.

N atychm iast zaalarm owano 
wojskowe Pogotow ie ratunkow e 
które przyjechało na miejsce i 
zabrało denata  do szpitala woj­
skowego.

Jak  się oka* iło, denat nazy­
wa się Bazyli Źołyk, jest zawodo 
wym plutonowym W. P. i m iesz­
ka przy ul. Łagiew nickiej. Z 
nieznanego powodu w celu sa ­
mobójczym strzelił sobie w g ło ­
wę, w okolicę praw ej skroni. 
Kula utkwiła w głowie. S tan de­
nata groźny.

Sensacja dookoła p rocesn  
b. sędziego W ą to r a

Imieniem oskarżyciela pryw at­
nego Dr. W ątora wniósł do są­
du okr. karnego w Krakowie 
obrońca dr. Jan  Bader niżej po­
dane podanie.

Poniew aż Sąd nie wezwał 
świadków zaofiarow anych przez 
oskarżyciela pryw atnego dr. W ą­
to ra  p rzeto  oskarżyciel p ryw at­
ny wnosi o wezwanio tych św iad­
ków względnie o wyznaczenie 
wcześniejszego wezwania tych 
świadków ze w zględu natury 
formalnej  a także natury  m eto- 
rytycznej gdyż od czasu rozp ra­
wy do powołania świadków mo­
głoby  zatrzeć w pamięci świad­
ków dużo ważnych szczegółów , 
tem bardziej, że od wygotowania 
aktu osk. upłynęło już pół roku.

Nadmienić należy że rozpra­
wa została wyznaczona na salę 
N*1- 33, która w swej szczupło­
ść. nie pomieści sprawozdawców 
prasowych.

N apad n ą  p o lic jan ta
W  nocy wczorajszej włamano 

się ao  składu wyrobów  ty ton io ­
wych Lorca w Św iętochłow icach 
i skradziono większą ilość wy­
robów tytoniow ych. Posternnko- 
n/y zatrzym ał na plantacji pewnego 

osobnika, niosącego duży paku­
nek i zamierzał go wylegitym o­
wać. W  czasie tej czynności wy­
skoczył z ukrycia drugi osobnik 
i zarzucił policjantow i pelerynę 
na głowę, uderzył go jakiemś 
tępem  narzędziem w tw arz, po­
walił na ziemię, a następnie 
przy pom ocy pierw szego, skrad ł 
mu rew olw er służbowy, poczem 
obaj zbiegli w niewiadomym 
kierunku.

D olar w K rakow ie
Ma rynku krakowskim n o to ­

wano wczoraj dolar S t. Zjedno­
czonych A . P . 7.65—7.70. —- 
Markę niem iecką 204--208.5. 
Tendencja dla obu walut u trzy­
mana.

Wypadek przy ol. Basztowej
w K rakow ie

Kubacki Stanisław, inkasent 
firmy G azolina zam. przy ul. 
Józefa 26, jadąc row erem  ulicą 
Basztową w Krakowie najechał 
na przechodzącego przez jezdnię 
W einberga Majera, la t 59, kup­
ca krakow skiego, zam. przy ul. 
Paulińskiej 26, k tóry  upadając 
na jezdnię doznał złam ania lewej 
ręki. W ezwane pogotow ie ra tun­
kowe przewiozło go do szpitala 
św. Łazarza.

B. i_ini»tor Wójcik i tow. 
przed sądem w Krakowie

W  lutym b. r. głośnym był epilog  
spraw y strajku rolnego zorganizowanego 
w Państw ie w je su n i w r . 1932 przez 
rolników  na tle  walki z kartelam i, w 
związku z którym stanęli j ko o sk a rże ­
ni o kolportow anie ulotek podburzają­
cej treśc i — oskarżeni i Franciszek 
W ójcik z Wyciąź b. m inister rolnictwa, 
w ielokrotny poseł do parlam entu austr. 
Sejmu galic. i ustawodaw czego, oraz 
włościanie z Bibie i Zielonek, Banaś, 
Binczycki i Baran — przed sądem  
grodzkim  w Krakowie.

W czoraj na skntek apelacji oskarżo­
nych, którzy zostali zasądzeni w I instan­
cji na karą  od 3 do 6 miesięcy aresztu, 
oraz karę  grzywny, odbyła lię  w Są­
dzie okręgowym w Krekowie rozprawa 
apelacyjna.

Po obszernych wywodach obrońców, 
którzy  wykazywali brak podmiotowej 
i przedm iotowej isto ty  czynu w dzia­
łaniu oskarżonych oraz, że oskarżeni 
repre-entow ali tesam e poglądy, k tóre 
nurtu,ą w i tem społeczeństw ie, oraz 
k tó re  znalazły uzew nętrznienie w de­
bacie sejmowej i w licznych enuncjac­
jach prasy, przewodniczący ogłosił po ­
stanowienie, mocą którego rozprawę 
odroczył na dzień 19 maja 1933 z tem, 
że o godz. 1 popoł. na sali rozpraw  
Nr. 45 Sądu O kręgow ego w Krakowie 
nastąpi ogłoszenie sentencji wyroku.

Przew odniczył s. o d r. H orik i, osk. 
prok. dr. Łaba, bronili osk. W ójcika 
adw. dr. Jan  Bardel, osk. Barana adw. 
d r. W usatowski, Binczycki >go i Bana­
sia dr. Fallek.

T ajem niczy tru p  
n a  to rze  ko le jow ym
Funlccjonarjusze kolei znaleźli 

na torze kolejowym koło Ja ro ­
sławia ciężko rannego kaprala 
3 p. strz. podhalańskich A n to ­
niego H rebeckiego, z obciętym i 
nogami i zm iażdżoną praw ą rę ­
ką. K apral H rebecki przew ie­
ziony natychm iast do szpitala, 
zm arł po kilku godzinach. D o­
chodzenia przeprow adzone przez 
żandarm erję wojskową nie stw ier­
dziły przyczyny tragicznego 
w ypadku.

Strażnik w ięzienny p rzed  
sąd em  w Krakowie

W dnin wczorajszym stanął przed 
Sądem  apelacyjnym b. strażn ik  więzien­
ny W ładysław Sarkiewica, oskarżony
0 sprzeniew ierzenie w urzędowaniu 
kwoty wręczonej mu dla więźnia. Mia­
nowicie wedle aktu eskarżen ia  miał 
Sarkiewicz otrzym ać od rodziny w ięź­
nia Siodłaka pewną kwotę do wręczenia 
więźniowi, czego nie uczynił, i gotów ­
kę sobie zatrzyma >. Za czyn teu  ska­
zany został Sarkiewicz w I-szej instan­
cji na 18 mies. więzienie. O d wyroku 
wniósł jego obrońca adw. dr. Knoebel 
apelację dow odząc, że wyrok jest wo- 
góle nieważny, skoro  de jego rozstrzy ­
gania był właściwy w I-szej t instancji 
Sąd O kręgowy a nie G rodzki.

Na wczorajszej rozpraw ie Sąd ape­
lacyjny ograniczył odprawę do tego 
punktu, poczem ogłosił decyzję uzna­
jącą wyrok I - iry  za nieważny, z pole­
ceniem przeprew adzenia nowej rozpra­
wy. Przewodniczył z. o. dr. H o rik i 
o ik arża ł prok. d. Łaba, bronił adw 
dr. K noabel.

Rozpraw y {przed sądem  
w ojskow ym  w Krakowie
P rzed  sądom wojskowym w K rako­

wie stanął Tadonsz Szlosek, uczeń koa- 
_#rv.T.torjum muzycznego, izo reg  20 p. p. 
o ik . o 4-krotną d izercję podezae k tó ­
rej w -sal się w nbraniu cywilnmn 
praw dopodobnie w Krakowie.

Sąd przv|m njąc postawione przez 
obrońcę różne okoliczności łagodzące 
■kazał go na 3 m ieiiąoe tw ierdzy.

Jako  drugi osknrfrony itan ą ł F ren- 
cizzek B artosik z 16. p. p. oskarżony o 
zzereg w yitępków  przeciw inberdyna- 
cji wojskowej Sąd uwolnił go od winy
1 kary.

Jako  o stą tn i stanął", Jndel G runblet, 
szereg  2 t p. p. osk. o czynną zniewe- 
gę przełożonego. Sąd przyjmując oko­
liczności łagodzące, żo o ik . działał w 
stanie ror,drażnienia skazał go na 3 
mies. a resztu  z zaliczeniem aressf ■ 
śledczego.

Przew odniczył we w szyitk ice (p ra ­
wach nłjr. Nuckowzki, oskarżał p rek  
W irth , bronił adw. d r  Czesław  G r u ­
szczyński.

T ram w aj się  w yko le i!
W czoraj w Rynku  Głównym 

w K rakow ie naprzeciw  firmy 
Reim i Ska o godz. 15.30 w y­
koleił się wóz tram wajowy na 
zw rotniey. P rzerw a trw ała około 
10 minut.

TEATR IM. |.  SŁO W A CK IEG O  
„Pocałunek p rzed  ln itrem " 

REPERTUAR KIN.
A d ria : „Czerną" 
łtpol : „1 jki
A tlaa tic : D r. Jekyl i Mr H yde 
B ag a te la : „100 m etrów miłości"
Dom ie ł a ie r w  i „Przedw iośnie" 

luz n i  „R ango"
i*’u : „B ram ado raju" 

cc „K ab irja"
Swit: „E ik ad ra  śm ierci" film lotniczy
Sztaka „W  iłużbie śledczej" 

cichł „K ró l dżnngli"
W an d a: „Mążczyżni w Je j życiu"

RAD IO
R ią tek , 19 m a ja  1933 r .
K r a k ó w .  11.40 Przeg 'ąd  prasy, kom 

m eteor., 11.57 Sygaał czasu, hejnał, 
12.10 Płyty gram ofon, 13.20 Transm . z 
Warszawy, .15 35 Płyty gramofonowe, 
16.00 P ieśń1 majowe z wieży M arjackiej, 
16.25 Andycje dla dzisci, 16.40 Tranim . 
z W ars z., 17.55 Program  na dzień 
nait., l f  00 M u^y ti ełcka, w przerwie, 
k rak . wiadomości bieżące, 1900 O d- 
-zy t, i  15 Rozmaitości, kem., 19.30 
Transm isje z W ariz ., 23.00 Płyty g ra ­
mofonowe, 24.00 H ejnał z Wieży Marj.
Dziś d y in r  nocny ap tek  w E rakew ie i

Rynek A  - B 43 „pod Słońcem ". 
G ertrady 1 „pod E sknlapem *, Krowo- 
dereka 7‘ pod Matką B oiką", Ko- 
aopnick.ćj 3 „w Dębnikach K rakow ­
ska 9 „pod Złotym O rłem ", Mogilska 
16 „A pteka".
D ziś d y in r  nocny ep tek  w P odgórza  i

Rynek Podg. 9 „pod K oroną".

Bandyci znieczulili 4-ch 
mężczyzn

W  nocy do mieszkania Józefa 
K łosa we wsi Lipie (pow. ino­
w rocław ski) zakradli się niezna­
ni spraw cy, k tó rzy  zrabowali 
w iększą ilość garderoby  oraz 
b iżu terję  i zbiegli w niewiadomym 
kierunku. Szajka ta  m usiała po­
sługiwać się środkam i nasennemi, 
ponieważ kradli oni w pokoju, 
w którym  spało 4 mężczyzn do ­
rosłych i żaden z nich nie obu­
dził się, mimo szmeru. Policja 
zaalarmowała wszystkie p o ste ­
runki, k tó re  p rzystąp iły  do po­
szukiwania tej zuchwałej szajki 
usypiaczy.

Przygoda dwóch obywąteli 
w  Podgórza

W dniu 23 lutego 1933, obywatel z 
Podgórza Stanisław  Łam esz znajdo­
wał się na mieścia w stanie silnie pod­
pitym. W obee o: ego czujny stróż bez­
pieczeństw a polecił jego sąsiadowi Pio­
trow i Sędzikowi odprow adzić pijaka 
do domu, a dla bezpieczeństw a oddał 
Sądzikowi posiadaną przez Łam arza 
gotów kę na 40 zł. by jej pijany w d ro ­
dze nie zgubił.

Nowoczeiny .m ary  tanin wywiążą) 
lię  ze zwej f inkcji w ten ip o ió b , że 
zaprow adził Łam arza do dalszej knajp­
ki, a potem  do drogiej, trzec is j itd. 
tak , że wspólnie przepili nietylko 40 zł. 
w ręczone przea posterunkow ego S ę­
dzikowi, lecz jeszcze dalszą jakąś 
kwotę.

Z tego właśnie powod. stanął nie­
fortunny sam arytanin P io tr Sędzik 
przed kratkam i ządowemi, oskarżony 
o to , że korzystając z pijaństwa Łam a­
rza  nkradt mu poprustu kwotę 40 zł. 
Po przeprowadzeniu rozprawy Sędzia 
Dr Janicki o rzekł lapidarnie, ze nie 
w ierzy ani pokrzywdzonemu ani o skar­
żonemu, wobec czego Sędzik został 
uniewinniony. Mimo zapadnięcia wyroku 
obaj kom pansw ‘e spi< rali zię jeszcze 
długo na temp* - to  kogo ..'łaL^iwie tej 
nocy okradł... B ro n ił adw . d r . K noebel

Zgubny opór
kam ieniczników

.yciowe warunki zm usiły nie­
k tó ry ch  w łaścicieli domów do 
zredukow ania czynszu pobiera­
nego za odnajetm mieszkań i 
sklepów . W edług  danych, jakie 
posiadają w ładze, w iększość wy­
padków dobrow olnej zniżki ko­
m ornego odnosi sig w łaśnie do 
lokali handlow ych. Natom iast 
obniżanie kom ornego m ieszka­
niowego napotyka w większości 
w ypadków  na opór ze strony 
w łaścicieli domów. Taki stan 
rzeczy przyczynia się w sposób 
wyraźny do zwiększenia zaleg­
łości za kom orne. C harakterys- 
tycznem  jest, iż w tych domach 
w k tórych  zniżono czynsz loka­
torom , wypadki eksmisji zdarza­
ją się w bardzo m ałych ilościach.

Opór właścicieli domów przy­
czynia się do zwiększenia wy­
padków eksmisyjnych.

___________________________ R E D A K C JA  I A D M IN IST R A C JA ! Kraków, nl. Na G ródkn 2. — Telefon 173-01 (od godz. 8 — 11 w poi.) _

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : w K roalce krakowskiej 1 wiersz, m a . 30 gr. D robne 25 gr. za wyraz. Prenum erata miesięczna zł. 3.— wrns z odaoszeniem  do doma.
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